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we L w o w . e ........................... 4 ct.
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Hnmera u g r a m  dni po 10 cl.
Wszelkie „Doniesienia prywatne*1 

jakoto o zaręczyna. h . ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelfc.e nekrologi opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba
lów odczytów i koncertów wszelkie 
episy sKladek. doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiolach i t. d. i t. d 
po bO centów od wiersza.
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OgJoazsnla nad przegtfdem politycznym 3 0  o t od Wl«rui
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N acze ln y  R e d a k tc r  i W y d aw ca : LUDWIK MASŁOWSKI W echód słońca g, 7 m. 20
Zachód 5 ,  11

Długośl dnu- g, 9 m. 61 
Przybyło dniu oa wczors i 3 m.

Przegląd polityczny
Lwów 11 lutego

M n -m y  ieseozs raz zast^n*>W’ó s*'ę nad 
w ystąpień:, m p. K  m " c  *nkiej > w parlam en
cie niemieckim, a to dlatego, t a  toi g ra n , k ó 
ry doniósł o tym  epizodzie i posłużył za pod
stawy d l i  naszego rozumowi ,nia w artykule 
w tork jw y ir, był ułożony wadliwi*, ż>by nie 
powiedzieć, tendencyjnie. Przede wszystkiem 
( K om orow ski ni, powiedział, ż, Koło pol
skie będzie głosowało przeciw  etatow i urzędu 
Kanclerskiego, an i ta k ie  nie w ytykał Prusem  
położenia udnosoi pilskieę w innych dzielni- 
orch. Lena to jest drubnostza. Za głów ną nie- 
doaładnośc te leg rrm a uw alam y to, iż on do 
niósł < m terpeiaoyi, kiedy p. K om icrom ki zło
żył ty lko oświadozeaie, k tóre nie wyzywało ża 
dnej odpowiedz* To zaś oświadczenie um oty
wowane było tak, że w ystąpienie z n e m  w p*r- 
lam euoie rzep y  niemieckiej, a nie w sejmie 
pruskim , kualazlo nzasadn cnie. P. Komierow- 
ski rzekł, że w państw ie nism ieekism  w ytw o
rzył się prud polityczny, usiłujący prowokaoya 
m s nieuawiBtnemi zaszipkam i i fahzam i p d- 
bu~iyć przeeiw  Polakom  opinią publiczny w ca
łych  Niemoaeoh , so d rć  iok w ] od ej-z nie, 
ws azaó iako przedmiot, godny prześladowani*. 
r K rotko niówiąe — rs kł p Kom faroe ski — 
nie w aha sią część opinii niem ieckiej zohydzać 
nas w swyoh dzień dkarh, przekręcać faktów  
oozywi,irvoh w m ien n  oor&z większej, n ie dba 
jąc naw et o sprostowania władz. Dąży ten  prąd 
do tegc. abyim y byli znienaw idzeni w Ni»,m 
r teoL a ta  pwawola polityczni zw iększyła zu- 
ihwalstwo skierow anych przeoiw uam  napaści. 

U tw orzyło się naw et w tym  celu specyaln.« sto 
w aizyszenio1*.

To w aria tko  jest rawda, dotycząca nie- 
tylko Prus, kle caiych Niemiec, skoro w /iśn ie  
k ilka dni tem a organ hakatystów  B ie  Otfmark 
w ykarał w swem roczoem  sprawozdaniu, za fi
lie  i go  zwiąuau znajdują się w cały n  Niem
czech i wszędzie tfek ag itu ją , |f k  określił p. Ko- 
m ierowski W< Ino tedy było zwrócić na to uw a
gę szefa adm inistraoyi < sarstw a na tej samej 
podntiiWie na iatoiej u -z ą i  kanclerski powołuje 
przaa trybunał rzeszy redaktorów  pism baw r 
s iio h  za artyku ły  uw łaczające Prusakom.

Dalej c świadczenie p, K onierow skiego  tak 
brzm iało: „T»k.e postępowanie pewnej ozęśoi 
opinn : liemieekiej sprzeoiwia się już tam o przez 
się ludsK .m uoausiom i porządkowi b isk ien  u, 
a prew adai o tw artą wojnę z ohr.-eścijshską mo
ralnością. Je s t zaś ono tern wstrętniejsze, że 
się zw raca przeciw ludności i ber tegc za.nadto 
doświadczanej i krzywdzonej w swyoh praw ach 
A dzieje się to z ocmocą tegc rządu, k tó n śm y  
popierali w krytyozuych ehwilaoh, utająo orę
dziu aesarskiemu. T ak  się w ytwarza m etnośna

fwłożenie inanośoi polskiej i oczywiście wy wo- 
uje w mej u rn  w iękzty niepokój, oz m jaśniej 

w idz ona, iż przeoiw nienaw istnym  zaczepkom 
i wybrykom  m etylko n*e broni iej w/adz* pań 
stwowa, ale przeciwnie, rrz*z samą tę  wł dzę 
jest obrażana w awyoh najświętszyon uczuoiach 
jest przez nią wprost p j l i  z to w* na Z tego po 
w ed r uważam y za naez o b o rląz łb  względem  
nasze, lndnosc., jak  również wiiględem opinii 
pnblioznej oałysh Niomitc, a także #zględem  
rządu ce arskiegc, podnifśż tę s k r ’gę, irsn u 
przedstawić rzeoz i zwrócić na nią uwagę. 
W  skutek  wpływu, jak i w yw iera um yślne fa ł
szowanie stosunków i w skutek wrażania, jakie 
spraw ia zupełna bierność odpowiedzialnych rai 
lia trów , albr naw et m euszanowanie prze-* nich 
piaw, ludność p ilska, moralni, ścigana, a  m»- 
terya lc ie  bojkotowana, może w swem nieszczę
ściu wpa c na beadroia. Kozgoryozeme, lstni-*- 
ląoe w polskich prowmoyt.oh, chyba nie służy 
interesom państwowym. Podnosimy to, ponie
waż ostatni iu i czas zwrooić uwagq na ciężkie 
położenie nasza, i ponieważ ohoemy otwaroie
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z« u ^ o i s i a  pow .sddeć, śe w tych  w&r.łnkseh 
będsis dlr nas p r-zy wrzelkiok wni ska )h rsą  
dow y.h  u  m entnia decydującym  nasza m*łnalr.e 
i m a te r ia ln a  upoT cdt nie. N a mocy jadnom yśl- 
nej uchw ały p ilsk i '^ o  stronnictw a w  tej ir,bie, 
oś alozam , że potęyiam y tereżn iejłzy  k ieru 
nek rządu  pruski “go — i niat-h to  bęJzie z n*= 
“z*tj strony  nowaśuem, a stauow ozim  upom nie
niem®. Tyle powiedział p K'*mi«rowski,

Odcowiedź kanclerza streścił telegram  zn 
peła; wierni*, więo tu  w racać do niej nie po- 
trzabuteuiy. W idać odrazu, że ta  odpowiedź 
woale nie była zastosowaną do oświadczenia 
polskiego i że kanclerz zbył je  ogólnikam i z 
podręcz sika  pruskich m inistrów . Domyślamy 
się, że nrzędo.h  b erM ik ieg o  biura prasowego, 
rozsyłając po oałaj Enropio telwgramv o tym 
epizodzie, przykroił oświadczenie p. K  m-erow- 
skiego do mowy kanclerza i w  tem  jest jeszoze 
nowy dowód słuszności skarg i pelskiaj' na  uu- 
ola wała prcskręcan e tak  ów, ilakroć one dotyozą 
j tk i“gokolw ,es w ystąpienia Poiakó w. A le teraz 
dopisro jest zupełnie zrozumiała uw aga d«- 
wódzoy kato lickugo  oentm ea p- Liebern, k tó ry  
rzekł, że jeśli napraw dę s* m iędzy polską lud 
nością osoby działające na  szkodę p*igt,war to 
czemu rząd zam iast Dowoływać ioh p ized sądy. 
dręczy wazystkioh i narusza praw a kon -ty ta- 
oyjne.

Oświadczenie p K nm ierowskiego, złożone 
w im .cl a Koła, m a doniosłe znaczenie. Zapo
wiada ono s tra n m e z y  zw rot w postawie depu
tow anych poibfcioŁ którzy dotąd stale, nie 1 1- 
oząo na  w łasna położenie i na ekonomiczne <n- 
teresa p ro w in c ji swojej, oddawali cesarzowi co 
cesarskie. Z^puwiedzi tej nie uwcgl>jdu ł k a n 
clerz - od trącił ją, a zatem  było tc  wzaiemne 
wypow.jdzan*e walki. P ięknie lesb mówić a te 
go powodu, će Wielkopolanie „poniosą swój 
krzyż spokojnie, z godnością prctśladow anyob, 
którzy  m ają sum ienie czyste® T -k  e w łaśnie 
słowa zuaU źliśm y w jednem  poznań ki m p i
śmie. Oz-i? jednak autor tych  rłów dobrze obliczył 
.akie jeszcze narzędzie prześladowania znajdą 
się w m gazy nie niemieokim, przy  k tórym  ja- 
k<i kowale pracują hakasyśui ? N ie ni m y za 
sobą opinii, r ie m  eokiej, n a  mamy rządu, a 
jeśli jfszoze pedni s.em y prz miwko sob'e obo- 
lętnyoh i d b .ły ch  o pozory wobao świata, jeśli 
dynas Fą w yoląguicm y z rezerwy, to  czy bo 
gate Niemcy nie sypną k ilku  stum ilionowych 
funduszów na wy właszoesnie nas, a w ychow a
na w fEoznfijznej szkole Ł .r tm a u  .a, ozy nie 
uku;ą ta k ń h  eszoie wyjątkow ych ustaw, k tóra 
w praw dr e ich  zniesławią, ale nas w y tęp ią?  A 
przynajm niej ozy za szk rd u m y  choć trochę rzą 
di wi opoayoyą system atyczną ? Z  pewnośoią 
nie, bo r»z, że teraz raa on w P-usaoh stałą 
większość, a następnie — że widać w nim  ro 
snącą fk/ounośo do potrącania konatytuoyi. 
N*eohze w ije ,'uż będzie o^ozyoya, skoro Koło 
uznało, że ■ uaorej nie można, ale pomimo u.u- 
aku i niedoli niech bę Izie spraw iedliw e ooe- 
nianie potrzeb pańatwowynh. N a«  się zdaje, że 
w takiej wyjątkowej 8itu*oyi, oba K J a  pol
skie w B erlinie pow nay  zs >ć s anowisko au- 
pełnie ub jek tyw n^ aby nn  nic n ie można było 
s trzu o it. a zw asa za togo, że głosują zawsze z 
bezwzględną o^ozysyą do której n»tożą ty lko 
radykałow ie i socyaliśai.

W  spraw ia kroteńskiej jest w d an ej ohwi- 
li okoliozuość, k tóra wywołuj;* pew-sn niepo
kój w Earopito. W  A tenach , po narad»ie m i- 
nist .ryalnej u  króla, nakazauo uzbroić flztę, oo 
w net się stało, ^oczem cna odpłynęła k u  brza- 

zanarahizow .nej wyspy, na  ktornj ludność 
grecka ;u i pr*klaraowałi swojo przyłąezenie 
sĘs do łfeoyi. W p riw d a i: półurzędowe dzien
n ik i ga met.!w w ielkioh m ooars.w  wybtąpiły 
z ostrzeżeniam i, aby M ąd ateńsk i n ie p rzed 
siębrał n iozigo na  władną rękę, bo posiaiiowie- 
nie, i i  całość T urcy , m usi być zachow ana, c- 
bow ispsje n iety lko w ielkie, ale i m ałe p a ń 

stwa, ’> duak  oóż się stanie , leżeli rząd a t ń  
sk«, naci'<r*ny gwaKo »n e p*-zez < pi ię f  i « e -  
g.c« narodu nie usłuohs *ego ostr*<r*eui» To» 
alv zatam owania s tru m en i krw i g  eok j, w y 
sadzi na K rerę, w ktćryiokolw isk j*j punkcie, 
sw»j’ą piechotę, czemu nie może przeszkodzić 
słaba fi -ta, rłożona z obcych wojennych okrę
tów. J e s t  praw dopodobieństw o, że U ki „f<.kt 
dokonany® s nó s i , meże, a stawszy się, już się 
nie o dstin ie  bez zatargu, którego przecież n*kt 
n-e eho?. Fodobny wy^ad-uk otworzy puszkę 
Pandory, p tła ą  rów nie n iespodziew anych, jak  
grożnyoh zdarzeń Dlatego cd«ywają się skar- 
gj, że m ocarstw a n is  wiedziały o przygotow u
jącym  się na  K recie w ybuchu, ohooiat o tem  
donosiły dzienniki Wiadomo, że eskadra greo- 
k«, zaw itaw szy do Kanei i znalazłszy tam  o- 
k rę ty  mooarstw europ-js] ioh , oraz parę s ta t
ków tureckich, których nie pow itały etybietal- 
E9 salwą, odpłynęły r niewiadomym k ierun 
ku. Otóż ta  ckoiiozncść nasuwa przypuszcze
nie, że eskadra grecka z. n i e r  a gdzieś w ysa
dzić n  brzeg swą piechotę. S łużba nadbrzeż
na turecka jest tak  licha, że zgoła n ie  była w 
stanie dowiedzieć się, dokąd odpłynęły okręty

freckie. Ponieważ finansiści franon-oy są naj- 
ardziej zaintereiow cni w tem , aby śaden „n- 

bolew aaia godny wypadek® nie dał hasła do 
rozszarpyw ania Turoyi przeto pooiaszają się 
tsm , iż e sk a lra  greoka jedynie dlatego nie 
dala salw  pow italnych w porcie kaneisEim, aby 
nie wywoływ ać trw ogi wśród lu a to ś o i , kto 
jednak  wie, jak  dalokc od brzegt daw a
ne są tak ie  a iw y i jak  g łaeho brzmią, 
ten podobnego tłómaozenia n ie u»aa za do- 
8 ateozne. D la teg o , pom.mo w szelkich uspo- 
kajsjąoyoh tłómaozeń, papiery greokie i tureo- 
k  e m ają zły  s m ,  na giełdaoh — i tak  będzie, 
dopobi si-ę nie w yjaśnią ząm iary  r r ą iu  a t-ń - 
ski g T rzaba przytom uw iględniać i to ,  że 
usposebien'e burzliw e bierze eoraz bardziej gó
rę  w Atonaoh.

S E T  l v £ .
(Dokończenie posuiztu ia  z 10 lutego).

Poseł K ram arozyz, końoząa swe przem ó
wienie w aprawin nowe i ustawy drogowej, zaape
low ał do wszy itkieh bez w yjątku stronnictw , 
ażeby glosowały za ustawą, k tóra przyczyni się 
niew ątpliw ie do usunięcia dzisiejazyoh niechęci 
i zd1iż> gm inę dc obszniu dw orskiego 10 rlaski).

Izba uuhw ala zam knięcie rozpraw ] i ma 
przystąpić do w yboru mówców generalnyoh 
A bśsi n a  wniosek p. A b r a h a m o w o t a ,  
ze względu na ważność przedm iotu, uohwala 
wysłuohbó wazystkioh mowoów.

P. K a r a t n i o k i  wnosi, aby projekt u- 
staw y zwrócić komisyi do przerobienia.

P. J  a h 1 oświadcza " ię za zupełnem  usa- 
nięoiem prestaoyi w naturze, i zastąpienia do
datkam i do podatków bezpośrednich; ty lko pu- 
da .k i opłacane mogą być — zdaniem  m ów cy—

Sodstawą spraw iedliw ej J ro i siada ciężarów- 
rogowych. Mówoa byłby za zatrzym aniem  

dotyonozasrwego zarządu drogowego ale pod 
na e .lś le isią  kontrolą W ydziału krajow ego. 
Mówca domaga się w końcu zm iany uati wy 
w tym  kierunku, ażeby z pod jej postanow ień 
wyłąozone zostaty więkrze m iasta, w  h o tb ie  
30, dla stó ryoh  w ydana zostwła ustaw a gm inna 
z r. 1889.

P. Ź a r d e o k i  zgadza r ę  z zapatryw a
niem, w yiażonem  przez p. Bi rnaduikow jkiego, 
aby  prestaoye w naturze zniżono z 2 dn i na 
1 dzibń

P . K r z y s z t e i o w i o z  popiera p ro jfk t 
ustawy przedłożony przez komisyę.

P. S ta?. J ę d r z e . c w i o z  oświadcz,, się 
za zniżeniem  prestaoyi w natu rze z 2 dni na 
1 dzień.

P . S r e d n i a w s k i  apeluje do srlaonty  
aby dla ludu m iała zawsze oozy i serca otw arte

"H U B .

P. M ę o i ń e b i  przypomina, »b wówczas 
j“ssoz0, g ly  w tej lab  e z tun lłło  wi-jnej wło- 
ś caa, tąd m o , *by gm  uy wiiijekie cfia-owafy 
na rzecz dróg praoę, a toberary dw-.rsk e mafee- 
ryał. N a Łei p >dstawie pr-zj-szła do skutku 
pie-wsza ustaw a drogowa. P o c ie j  n c ttąp lły  
zmiany, a w nioski w tym  kierunku zawsze w y
chodziły z  praw ej strony. Tym , którzy  pu 
szczają w św iat w  oelach fieritaoyjnyeh bejks, 
iż c ię łiry  drogowe ponoszą v  znaczniejszej 
m ierze gm iny, w ykazuje mówca, iż według 
znmkniąo raohunkowy h  ponoszą pow iaty nr 
cele dróg pow iatow ych roozaio 476.000 zł , na 
drog. gm inne 5i7*j00 zł., k raj zaś ponosi na 
drogi krajowe 1 089.000 z t ,  czyli razem  ponc- 
szą wszyscy b«z różnioy opodalko wani cumę 
roczną 2,082 OOC zł. To cyfry  w skazują wym o
wnie, że ciężary drcg jwe ponoszą wszyscy ró 
wnom ierni i. Mówoa oświadcza się za projektom  
ustawy, zrznaoza jednak, że ozyni to  nie z eko- 
nomiozayoh, ale ze społecznych względów. Chce 
liozyó się z głosem ogółu, i usunąć podnoszo
ne pozornie krzyw dy. P. Sradniaw skiem u od
powiada mówoa, żb czlroi ,u m a i m iała o tw arte  
oczy i serca dla ludu, a l t  ca odwrót apeluje 
do stronnictw a ludowego, aby rachowało eią z  
radam i, zachętam i i pc iuszozeu lami, ifcore w 
jego łonie skąd inąd padają (Oklaski) Mówoa 
prosi gorąco labę, aby projekt kom isyi waięto 
za podstawę do rozpraw y ss izegółowej i ażeby 
Izba oszczędną była w stawianiu, poprawek. 
(Oklaski)

P  W  ó j o i k  sądzi, że m iędzy rzlachtą a 
ludem  przyjdzie do porozumienia a sądzi, że 
prestacyę w natu rze m ożua zm żyó bez szkedy 
dla adm inistraoyi urogewej.

Na tem  zakończono rozprawę ogólną. Z a 
bra ł ieszcfp głos sprawozdawos p. R o m e r .  
N ie jest ou zdania, żeby d rs ie js iL  nstaw a ry ’* 

ia ,  przeciw nie jest ona dobra, zaw iera tylko 
k ilka usterek, k tóre usunąć należy. U staw a 
przedłożona przez W ydziai krajow y jest -  zda
niem  mówoy — oparta na gruntow nych bada- 
idach, a pod względem form y i sty lu  może 
służyó za wzór. Mówca odpiera zarzu t ucz - 
m ony, jakoby a  ustaw s czyniła krzyw dę m ia
stom, i prosi Izbę o przystąpienie na  p odstawie 
projektu kom isyi do rozpraw y szozegółowej.

P  D w o r s k i  wnosi, żeby przystąpiono 
napizćd  do rozoraw y nad § 43, dotyoząoym 
m in i,

Przeoiw  tem u wnioskowi oświadczają się 
pp : A braham a wioz, skałkow i k i Merunowioz i 
sprawozdawca p. Rom er. Za wnioskiem n t  p. 
Dworskiego przem awia p. Jah l.

Izba odrzuca wniosek form alnj p. D w or
skiego.

M srszatek odraooa posiedzenie do godziny 
siódm ą w eozorem i prosi posłów, aoy nu w ie
czorne posiedzenie punktualnie przybyli.

Konieo o g. 3 po południu 
•  *

(Posiedzenie tbieczomt).
Odroczone posiedzenie, otw orzył m arszałek 

na  nowo o godz. 7 ]/« 1 ouieważ debatę i«no-
r&luą inż rano zam knięto, przeto m arszałea po
lecił sprawozdawoy odozytywać projekt u s ta » y  
diogowej par*gr»f po parag.ahfe "Wszystkie pa
ragrafy  aż do § 15 włącznie, uchwalono tez 
d /sk n sy . G-orąca dy^kusya natom iast wywią- 
i ła  się przy § 16 es naozającym wym ai pre- 
staoyi na raeoz dróg gm inuyuu w spesób n i-  
stę^njąay : 1) od każdej rodźm y względnie par- 
ty i prowaazącej sam oistne gospodarstwo dom o
we, a zamieszkałej w gm inie lub na obsaa :ze 
dworskim, odrabiać należy rocznie dwa da? 
piesze. 2) Zarządowi drogowemu wolno będzie 
w razie uznanej przez niego potrzeby zam ie
nić n i ewykupioną robotę pieszą na ciągłą w 
stosunku dwóch dni pi6»zyoh do jednego cią
głego. R oboty oiągłej atoli żądać m ożna tylno 
od kon trybnen ta posiadająeego bydło z a p n ę  
żne. 8) W  razie kosztowniejszej budowy lub

rek o n stru k cji drogi gn*’nn tr, ałuźy R  idsit. po 
wiatowej prawa nałożenia r a  k  ictrybuentow  
odnośaei m « i-‘Owcś i obowiązku uisec»anva 
nrestooyi ni.dz**yo*ajnej w gra itoaob zw ykłego 
wym iaru rocznego aż do ukońoze -da budowy 
drpgi.

P. K r a m a t o u y k  zt.#ądał, aby ust^p 
d róg . tego par*grafu u p u ś ;U  zapełnia, g i j is  
zam ans, c a p ieizyeh na  ciągłe, nie m a n*j- 
m niejszjj podstawy.

P. B e r n a d z i k o w s k i -  zaś postaw ił 
wniosek, aby w ustępie pierw rsym  zniżono w y
m iar p re stao /i z dwóch dni pieszych nu j den 
dz:en, tt to te  względu na m ałą w artość pre- 
stanyi w  ogóle. Oświadczy* się rów m eż ta  
wnioskiem  p. K rłm arczyka , Który uweśu z* 
konsekwenayę swojego wniosku.

W nioski te  dostatecznie poparuu i rozpo- 
o^ęła się długa dyskułya, w której poszczego1 u ir  
mówcy oświadczali się bądź za jeYuym w n o -  
s k ie a , bądź zu drugim , wyłuszczali swe zapt- 
try w tn ia  na prestacue wogóla oraz na  stosu
nek prostacy' pieszycn do ciągłych.

P. 8 t r d n i c k i  popierał wniosek p K ia- 
m arczyka. P rzez prtytooia gc osrabi t.Łę w ;ra -  
r-dzi. w ydatneść pres aoy*, aio jednolita spra
w iedliwa podstaw a będzie zatrzym ana. N tto - 
m iast jprgeo wia się mówoa wnioskowi p. Ber- 
nadzikow skiego.

P. T a y h i n g e r p r o p o n o w a ł ,  aby w ustępie 
2 dobitniej okrsilono, c i  m a znaczyć dzień 
ciągły. i

P. A b r a h u m o w i o z  jest za przyjęć tm 
§ 16 w brzm ieniu preponow aram  przea komi- 
syę i sprzeoiwia r ę  obu poprawkom. Mówca 
nie w idzi potrzeby jssrcre  większego obniżenia 
prestaoyi i to  w łaśnie w in teresie gnam sa
mych, gdyż drogi 2 klasy, na któryon się prze
ważnie wykonują prescacye m ają największe 
z a a t renie ty lko dla mieczkańoów wsi, prow a
dzą bowiem albo do Kośoicłe, alba do .".koły, 
w pole, itp. Co do wniosku E ram ąrezyka, to 
mówca dziWi się. że wyszedł on z u st w.ośoiu- 
mna. Przecież w łaśnie włościauta u rna t i  , się 
wniąt, fe  gospodarze b gatsi mcjąoy zaprzęgi, 
korzystający z drog najwięcej, zby t tnelą w yko
nują prestacyę n% rzeer- tych dróg.

P. U r b a ń s k i  sprzeoiw:ał s»ę również 
odu poprawkom*.

P. P i n i ń s k i  również sprzeciwiu się )bu 
poprawkom. Projektow ana ustaw a n ie sew iera 
w sobie naw at puzoru jakiejś k  zywdy

P. Ś r e d n i a w e k i  dow :d iał że jakkol
wiek w łośiian in  m ający k o i  ie bardziej iitiżt 
zużywa drog: niż ten, k tó ry  idb n u  ma, to ie- 
dnak jeżeli to jest ezłowiek biedny, zużywa on 
drogi m e we własnym  interesie, ieoz w ii te- 
resi* innych, dla których pracujb, nie pow.nton 
więc ponosić większych eięiarów .

P. A b r a b a m o w i o r ;  jeszize raz zabrał 
głos i w yraził zdziwienie, jak włościanie u o g ą  
występować tak  żuraw ie przeciw  ssarw arkew i, 
k tó ry  przreież nie jest wcale acczr tak  uoią- 
filiwą Trzeba tylko widzieć iadz ' iiąoyoh  na 
szarw ark, juk* w^.sjłosó panuje m iędzy nimi, 
jak  om  śpiew ają ■ śmieją się itp.

P, M ę o i ń s k i  sprzeciw ił s.ę stapjw ozo 
poprawce p. B brnadakow skiego Dalsze zniże
nie prestaoyi postawiłoby nas w bardzo trudn  m 
położtaiu, M„my obecnie 48000 kilom trów 
dróg g m im ycb , na którvoh utrzym anie potrze- 
baby właściw ie 2,700.001 złi roozn_j. O uzy
skaniu tej sum y m e można oyło nawe. n* i^zyć, 
ogran^ozeno się tedy ty .kc  do sum y 1,400.000 
tir , Zważyó treeba także i to, że odpada obo
wiązek dworów dosbarezunia m ateiyału drzi 
wnego, natom iast przybędą ogrom ne koszta ad- 
mini stracą jue W szelkie zntern dalsze ograni
czenie p m tz e y i rów nałoby się zupełusmw ioh 
zniesien.u.

Sprawozdaw ca p. R o m e r  oświadczył sk 
pra io* w obu poprawkom, zw łasioza przeeiw 
poprawce p. Kram arazyEa, kuóra w prow adziła
by ogrom ne podrożenie adm inistraoyi, gdyż na
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do
(Ciąg dalszy).

V róoiw szy z kolei, Dan.eo wyszedł 
ogroau Dzień był eh w .-m y Po/ożył się w cie
niu bzów. Do W ęglów ki m iał czas wybraó się 
około siódmej wieozorem

Pow ieki opadać m u zaczęły... usnął.
G dy się obudził, zdziw ił się ogromnie, że 

Sypiał Lardzu tw ar-
mu ją

JOtrzobriw ił
dm go myśleć, kto  ma okaza* tro*m .w ,sć. B y/a 
to  poduszka Samarowej.

N ie od azisiaj widział, że Sam arowa ró
żnym i sposoDarni stara ła  si? okazywać m u swą 
życzliwość. W ym ogła na  m m  już daw niej, że 
się zgodzi!, aby  mu na noo wnoszono pościel 
M  jego tapczan. R ano usuwano ją, tak  iż ro
botnicy, którzy przychodzili, w iazieii zawsze 
ten  sam koo gruby i słom ianą poduszkę.

aniec w zbraniał się, a naaom ec przystał. 
,Ia e a  przecież nic na tem  nie straci, że sypiać 
pędę wygodniej® m yślał, „zwłaszcza żb n ik t o 
tem ni» wie.®

tak  w wielu różnych drobnostkaoh oka
zyw ała Samarów* 1 -anoowi swoje dobre serce, 
o tau u jąo  go coraz tkliw szą opieką. W  przy 
rząazanm  zaś potraw  i przysm aków  dla m ego 
była w prosi rozrzutną

K iedy jej ozyn ł  delikatne w yrzuty, od- 
powiauała, patrząc m u w tw arz swemi płomie- 
msteuii. oozym a:

— P*n nie m asr głosu ; są to r*Dozy, o któ- 
ryoh mówić niew arto. A jednak  m e oia pana

to robię, ty]Vo dla ide. . P an  musisz m ieć siłj 
do pracy... Poozuwam się do obowiązku d b a ć } 
o pana

W tpdy dziękował jej słowam i i co iym a i 
rśoiśnieniam  j . j  zgrabnej choć ogorzałejrąozki, 
n  oórej n a Samarów* nigdy  nie broniła i po- 
zwmała długo zatrzym yw ać w uścisku 

U jrzaw szy teraz. . tę  poduszkę pod głową,
Danieo więcej niż kiedykolw iek b y ł wzrui zony 
tym  dowodem pamięci

Podisedł Etraz do Sarna, owej, k tó ra opo
dal, ukryte <.* krzewam i róż mies.ęoz uyoh, za
jęta była ioh obcinauiem .

— Napraw dę — zaczął wesoło — pani zm ie
nisz m nie w syoarybę i pozbawisz całej energii.

— Tylko proszę nio n ie  mówić bo się po
gniewam... T ak  być mus:, bez apelaoyi.

Roześm iała się wesoło, ukazująo .w *  rzędy 
białycu zębów z poza ust wiśniowyoh. D ługą 
ręk ą  popraw iała bujne krucze włosy, rozrzucone 
i opad i ąoe po obu stronach jej sm rg łrj tw arzy.

Dauieo patrzał na n ią z nśm nohem  w y
razom Wielkiej żyoiliwośoi. Dawno m a się nie 
w ydaw ała tak  ponętną.

Czerwona, białem i koronkam i zdobna blu- 
zeozka, pod sry ją  głęboko wycięta, kró .k im i 
rę k a w t m i zaledw ie do iokoia ' krywa*ąoa ok rą
głe, pełne, sm agłe jej ręce, pcó uch la  urok tej 
tw arzy  o dużyol ozarnych oozach.

Nozdrz* zgrabnego noska drgały  n ieustan
nym  ruohem.

— Czemuż pan tak  n a  mmo patrzy P — rze
kła, spuszczając , czy i pragnąc uwolnić się od 
uporozywyoh spójrz tń D ańca

— Bo paui d ś *  zm usza m nie do tego.
— Zmuszam ?
— T ak |0st... Pow inna pani zawsze uDierać 

się w ozerwone kolcry...

— E h ! — rzuoiła Samarowa, strojąc niby 
zadąsaną m inkę i odw r mając się od Dnńoa.

— Z tyłu także przęśli oz m e ! — zawołał, śm ie
jąc  się.

Samarowa, rzuoiw jzy na ntogo kilkom a 
zerw anem i różami, pobiegła ku altanee, ro t- 
łożyła na  stole zeiw ane k w .tty  i zabrała się do 
układania bukietu.

Danieo w olnym  krokiem  poszedł za nią. 
Spojrzał na zegarek, było no siódmej

— Ju ż  dziś nie pójdę do W ęgiów ii. I  tak  
za późno. Ju tro  rano się ry b io rę .

U dad ł przy nie, na ławce i także kw iaty  
układał. Ona patrzała na mego, on na  nią. 
M ówili bardzo mało.

Za hażdem  jej spojrzeniem nzuł Danieo 
dreszcz, k tó ry  go przeb- sgai*: od stóp do głów.

Nieraz już spotykał *ię oczami z jej wzro
kiem , ale n igdy  jeszoze tak  n ie patrzała.

— Będzie tu  panu. teraz sm utno — zaozęła 
Sama*-owa. »

— D laczego?
— Pan przecie sam wie najlepiej
— N ie w iem , naprsw dę — m ówił Danieo, 

choć rozum iał doskonale, o oo idaic . — Nieoh 
m i pani powie.

— J a  także nie w iem ; zresztą może m? się 
tylko tak  wydaje.

— To najprędzej... j* nie zwykłem  poddawać 
się sm utkowi.

— kie zawsze... priynajm m oj... będziesz pan 
tęsknił ?

— D liczegc ? '{ '
— E, dlaczego i dlaczego ?... K obiety  są 

przeniknw e, o tom pan wiesz przecie... J
— O wiem, n iekiedy fcis tanadto .. widzą cze

go nie ma...
— Ozegi nie m a ., oha, oba. cha... — zaśm ia

ła  się n ionaiurainym  przym uszonym  śmiechem.

— N ie lO zunueu pani
Spojrzała na niego d łu g i, przeoiągle. Zda - 

wało mu się, jakby jej oczy zLsały Izami. 
r — J a  winm, że m nie pan n ie rozum esz, — 

szepnęła oiobo, odwróciła się t?o»hę, jak b y  
chc ałi u k rró  zm ięeianie. Po chwili m iiozania 
w stała i zaesęła zabierać kw iaty  do f&rtussha.

— Nie będzie pani układać b u k ie tu ?
— Póżmej... zaniosę kw iaty  do wody, bo 

więdną.
Ou siedząc, chw ycił jej rękę i por iłowa] 

tu i  kołc  łokcia R ęka ta  gorąca, m u się zda
w ała *L ogień. Trzym ał ją chwilę przy ustach

Sam arow a spojrzała z góry n« niego 
"W yt-ohłi serdecznym śin.cohem i pędem  w y
biegła z  ah acy

Danieo zmieszany pozostał., n ie m ogąc so
bie zdać ipraw y z tego wszystkiego. D ria l na 
eałem ciele.

■ — Nie... musnę zapytać ją, oo to  znaczyło...
0  ozy wiście k cni się we m u ie .. W idzę io uż 
od diw na... Co za rasa!.. No eóżby... jedne 
arugiem u wcale n ie  przeszkadza... Zaozuknm 
obwilę... wryjdziti tu  mezLwodnie.. J a k  ona pa
trzy  tonu ślepiami, b rrr!...

Danieo czekał na  próżno. ‘Widaia* ją  kil- 
k r  razy w oknie, lednak nie wych*.*Uiła.

Suiammło tię  zupełnie. F uszedł dc swojej 
isdebki, zaświeoił świecę i zabrsł się do cz_ tania.

Słutąoa przyniosła u n  w it rze raę jak  zw y
kle. N ie tk n ą ł jednak niczego, by ł r  izstrojońy
1 sdene"wowany. Ozy»ftjąo, m aoh aa la ie  prze 
wraoał k a rts i, uio m c rozumiał. N adsłuchiw ał 
tylko jej głosi. : krukór .

P -zsch cd siłt uiągle koło jego pokoju, a 
nie za'rzałz.. nie spytała  się naw et przez 
drzwi, jak to zawsz* czyniło, ozy się już poło
żył, ozj mu sm akowała kolący*.

Dańouwi aż odaecliu brakowało z irytaoyi.

Nakomeo uspokoiło się wszystko w do
mu. 2togar w ydrw onił jedenzetą. Na c-rorze 
zorwał się wioher, a w  chwilę lunął daszot 
ulewny. Danieo an i m ysiał o śnie-

P cszła  więo spać, nie rzekłszy « ir  nawet 
dobranoo! Go m iała znaoąyś to »ałe jej d z i
siejsze zr chow anie się w ogrod ei« ■ T a  podu
szka... te  róże, k tóre mu nr ń e rh  rzneiła... a 
potem  ten  śm iech dziwny... M że to  nic więcej, 
ty lko kpiny,... a jemu ui? wydaje...

W bej oh wili usłyszał szm er w siem. 
W sta ł i po flienu przysunął się do urnwl, — 
przyłeżył u s to  d j  szpary Z*drżał... T aż z za 
drzw i dochodził jego ucha glośuy, przyśpieszo
ny  oddech. To ont... W słuchiw ał się z rozko- 
s.-ą w ten szept jej tchnien ia. W yobrażając so
bie, jak w tej cr.wili r i lu  je jej w ypukłe Inno, 
jybkiem  tętnem  uderza perce i drgają rozchy

lone u s x
W  ten  ręk a  jej przesunęła ai. po arzwiaoh, 

jnkby szukałr klam ki Dauieo odskoozył oo ż j-  
wo... i za ra r drzw i z eicaa się otw arły.

W  ssała Samarowa... S tonęła w  yrogu... 
cozy jej j a t  dw a węgle piouęły. Patrzy li na 
siebie w milocesau... Potem  on postąpił ku 
niej, w ziął z ł  rękę i pcciąguął ku  sobie- 

R zuciła m u się n a  szyję 
Zsozął mówić ooś do niej. ale za*ryłL mu 

ręką usta.
— Nio m e mów.,, ohaiałam się przemódu. 

nie mogę t: nad  moje siły -.
— O nsjdroższa ..

U siedli i nie m ówili nio dc siebie., tonąc 
w ^oozłunkaoh i uśsiszaoh nau iętnyoh ... Ona 
tylko sze p ta ła : , koohum oię, kocaam . i t j  m u
sisz m nie kochać-1... — a on tu lił do swej 
piersi ooraz silniej... wpijaiao swoje usta  w jej 
wiśm owe wargi na długc, bardzo długo.

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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dostarczenie kupki szutru potrzababy osobnego 
zezwolenia władzy powiatowej.

W  głosow ania upadł wniosek p. B em a- 
dzikowskiego, natom iast utrzym ał się wniosek 
p. Eram arozyka.

D alszych siedm paragrafów  do 23 włócz
nie przyjęto bez zm iany, dopiero p izy  § 24 
w yw iązała się zaów  ożywiona dyskusya. P ara
g ra f  ten  orzeka w ustępie pierwszym, że kto 
opłaca podatek bezpośredni, ten  uiszoza rooznie 
na  rzecz powiatowego funduszu dróg gm innych 
10%  podatków  bezpośrednich, przypisanych mu 
w gm inie lub na obszarze dworskim .

P. A b r a h a m o w i o z  zażądał uchw ale
nia popraw ki w tym  kierunku, ażeby W y d zia
łowi krajow em u przysługiw ało prawo dla nie- 
k tóryoh powiatów na wniosek odnośnej rady 
powiatowej zniżyć ten  10% dodatek drogowy. 
Są bowiem niektóre pow iaty, np. drohobyeki, 
w  któryoh dodatek ten  dałby zanadto w ielką 
kwotę. Zresztą stosunki m ogą się w przyszłości 
zmienić, siła podatkowa może wzrosnąć a w te
dy  10% będzie za wiele.

P. P i n i ń s k i  sądzi, że 10% dodatek z a 
nadto  oboiąży włościsAstwo i dlatego domaga 
się, aby  obniżono go na  6% , a ew entualnie na 
8 pro.

P. O k u n i e w s k i  przem awia również 
przeciw  tem u paragrafow i, przyozem rzekł, że 
w łościanie wcale nie dom agali się takiej zm ia
ny  ustawy.

P. S t a n i s ł a w  J ę d r z e j o w i o z  dziwi 
się bardzo p. Okuniewskiemu, że mógł pow ie
dzieć, iż włościanie takiej zm iany a ie  żądali. 
Jak ie j więo w łaściw ie żądali ? Może znieść pre- 
staoye a żadnego podatku nie nałożyć. Jeszoze 
bardziej dziw i się jednak mówca p. A braham o- 
wiozowi, k tó ry  przy paragrafie o preitaoyaoh 
w yraził obawę, ezy świadczeni* te  w ystarczą 
na u trzym anie dróg, a teraz  żąda zniżenia do
datku. Zdaniem  mówcy n igdy  n ie będzie w y
padku, aby  ten  10 procentowy dodatek zanadto 
napełnił kasy powiatowe, przeoież jeżeli będzie 
więcej pieniędzy, trzeba będzie ulepszać drogi 
i przem ieniać je na  drogi gm inne 1 klasy. P. 
P in ińsk i zarzucając, że 10 pro dodatek zanad
to oboiąży włośoiaństwo, pow inien by t to udo
wodnić jakiem ś rachunkow em  zestawieniem . 
Mówoa udowodnił, że w łościanie gospodarujący 
na m ałych kaw ałkach g runtu , zyskali wiele na 
obeonej ustawie. W eźm y gospodarza 5 m orgo
wego. P rzeciętny doohód z m orga łąk i ozy pola 
wynosi u nas 1 złr. 60 ot., a zatem  z 5 morgów 
8  złr. Wedle teraźniejszej ustaw y musi w łościa
nin  tak i odrobić 4 dni piesze, k tó re lioząo po 
30 ot. przedstaw iają wartość 1 złr. 20 ot. a 
nadto  3 pro. dodaten robi także k ilka centów. 
Na przyszłość 10 pro. dcdatek wyniesie 20 ot., 
dwa dn i piesze 60 ot., a zatem  sum a świadozeń 
takiego 5 m orgowego gospodarza w yniesie 80 
ot. rooznie, w każdym  więo razie zyska on 
ozterdzieśoi k ilka  oentów.

P. S r e d n i a w s k i  rzekł, że włośoianie 
są za wnioskam i kom isyi. G dyby występow ali 
przeciw  10 procentowem u dodatkowi, to  pracow a
liby ohyba na korzyść fabrykantów  i innyoh 
przedsiębiorców.

P. M ę e i ń s k i  zbija rów nież wywody p. 
Abraham ow iosa. T a przyszłość, o której on 
wspom niał, że 10 procentow y dodatek drogow y 
da zanadto w ielkie sumy, jest jeszoze nieałyoha- 
nie daleko i naw et nasze dzieoi jej n ie doczekają. 
Jak o  klasyozny przyk ład  przytoozył p. A bra
hamowioz pow iat drohobyeki. Sum a podatków  
bezpośrednich opłaoanyoh w tym  powieoie w y
nosi 195.000 zł. a  zatem  lOprocentowy dodatek n- 
ozyni 19.500 zł. Musi to  jednak w ystarczyć na u- 
trzymamie 857-kilom etrów  dróg pow iatow ych i 
gm innyeh. Idąe w ślad teory i p. Abraham ow i- 
cza m ógłby niejeden powiedzieć : „Nie budujm y 
szpitali, bo ja  jestem  przekonany, że nastaną 
tak ie  ozasy, iż ladzie nie będą ohorow ali.' To, 
ozego w ym aga ustaw a od nas, jest najskrom niej
sze, najoszczędniejsze obliczenie, jeżeli Sejm 
da m niej, zrujnuje przez te  drogi i lepiej całą 
ustaw ę wrznoić do pieca.

P . A b r a h a m o w i o z  zażądał głosu dla 
sprostow ania faktn , i zarzueił oponentom, że 
nie rozum ieją się dobrze na rzeozy i cytują 
fałszyw e oyfry. Pow iat drohobyeki np. ojpłaoa 
podatków  bezpośrednich m e l95-ty*ięoy, ale 
z górą 300 tyaięoy od chw ili, gdy  G artenberg  
p rzegrał rekurs podatkowy.

Skutkiem  tego sprostow ania posypały się 
dalsze. P . S tanisław  J ę d r z e j o w i o z  rzekł, 
iż p. A braham ow ioz zarzucił mu poniekąd, i i  
porw ał się z m otyką na  słońoe, występująo prze
ciw tak  w ytraw nem u parlam entarzyście jak on. 
Mówca bardzo dobrze zrozum iał p Abraham o- 
wioza i n ie może znieść zarzntu, jakoby oyto- 
w ał fałszyw e oyfry. Jed n ą  ty lko przytoczył, 
tj. iż przeciętny doohód z m orga pola czy łąki 
w ynosi 1 zł. 60 ot., a ta  oyfra jest prawdziwa. 
Co się zaś tyozy zarzu tu  p. Abraham owioza, że 
lO prooentow y dodatek może w drohobyokiem  
dać ty le  pieniędzy, iż W ydział powiatowy nie bę
dzie w iedział oo z nim i pooząó, zw raca mówoa 
nw agę na to, że w tym  tak  silnym  pod wzglę
dem  podatkow ym  powiecie stan  dróg wcale 
n ie  je s t św ietnym  i trzeba było aż bardzo 
energicznej in te rw en c ji W ydziału krajowego, 
aby wybudowano drogę do kopalń1.

P. M ę o i ń s k i  rzekł, że obowiązkiem  po
sła jest oytowaó cyfry  praw dziw a i tak  też on 
postąpił. Cyfra 195 tysięcy, opłaoanyoh przez 
powiat drohobyoki, wzięta jest z zamknięcia 
raohunków  W ydziału  krajowego, a n ik t nie 
m a obowiązku jeździć de G artenberg*  i in for
mować się, ozy on w ygrał rekurs, ozy przegr* ł.

Sprawozdawca p. B  o m e r  sprzeoiwił się 
obn poprawkom . Popraw ka p. A briham ow ioza 
m iałaby ty lko  ten  szkodliw y skutek, ’ż w yw o
łałaby  niepotrzebne dysknsye w radach po- 
w iatew yoh. W szyscy bowiem dom agaliby się ob
n iżen ia dodatku. W  głosowaniu u trzym ał się 
§. 24 w brzm ieniu proponowanem  przez komi- 
syę. Popraw kę p. Abraham owioza odrzuoono 58 
głosam i przeoiw 40.

Dalsze dw a paragrafy  przyjęto bez zm iany.
P rzy  §. 27 zażądał głosu p. P a s z k o w 

s k i .  P arag raf ten  wprowadza nowy przepis, 
że „na strony  interesow ane (osoby fizyozne lub 
moralne), k tó re z w ybudow ania lub rekonstruk
c j i  drogi odniosą sn&ozne korzyści, nałożony 
być może na wniosek wydziału powiatowego 
osobny dodatek przymusowy.** Otóż p. Pasz
kowski proponuje, aby pojęoir u stęp u : „Na s tro 
ny  interesowane*4 ograniozyó tylko do pewnej 
kategoryi tak ich  stron, m ianow icie by ten  nstęp 
b rzm iał: „na posiadaczy zakładów  fabryoznych, 
kopalni, kam ieniołom ów itp  przedsiębiorstw .14 
Popraw kę tę  odrzucono 43 głosam* przeoiw 42. 
N atom iast u trzym ała się popraw ka tego same
go posła do §. 30, nakładającgo osobne datk i 
na s tren y  w niezw ykły sposób używ ająoa dro
g i  Jak o  tak ie  strony  w ym ienione są w  tym  
paragrafie: „przedsiębiorstwo wyłąoznie fabry- 
oa&e lub użytkow anie kopalń i kamieniołomów,

albo też eksploataoya lasów .14 Na wniosek p. 
Paszkowskiego dodano jeszoze: „albo też do
staw a m ateryałów  budowlanyoh*4, oo w okoli
cach, gdzie np. budują koleje, będzie miało du
że znaczenie.

Nakonieo uchwalono bez dyskusyi dalsze 
paragrafy  aż do 32 włąosnie, tj. aż do rozdziału, 
określającego zakres działania reprezentaoyi 
i w ładz w sprawach drogowych.

Eonieo posiedzenia o godzinie 10 min. 30 
N astępne posiedzenie w piątek  o 10 rano.

Ruch przedwyborczy.
Z Sniatyna nam  piszą dnia 10 lu tego :
D nia cuisiajszego odbyło się ze brązie 

przedwyboroza z pow iatu śniatyńskiego dla 
wyborców z kury i IY-tej, zwołane do S n ia ty 
na przez mężów zaufania K om itetu  Cen
tralnego.

W ięcej jak  stu  w yborców , przew ażnie 
włościan, uozestniezyło w tym  zjaździe.

P rzeb ieg  eełego zebrania stanow ił n ie 
zb ity  dowód, że ha-ła , nurtu jąee  w party jnyoh 
gazetach, n ie zakorzeniły  się jeszoze u  ludu, 
k tó ry  uznaje praw dziw ą zasługę i zaufaniem  
awojem obdarza lu d z i, około dobra jego zasłu 
żonyoh.

Bez głosu opozyc ji wszyscy zebrani, m ię
dzy k tórym i nie brakło  naw et zwolenników 
stro n sie tw a radykalnego — postawili kandy
daturę prezesa B ady powiatow ej śniatyńskiej 
W ialm. P ana Stefana M oysy — a naw et w y
m owny a polityosnie wykształcony.-.. Iw an San- 
dulak, filar stronnictw a radykalnego, zgedził się 
na tę  kandydaturę i wy oh w alając za tłog i i cno
ty  kandydata  i ojoowską jego życzliwe ść dla 
ludu, poleeił go zebranym .

K u  ogólnemu zdum ieniu ośw iadczył p. 
Moysa iż kandydow aó nie ohce i obstaw ał przy  
swojem postanow ieniu mimo k ilkakrotnyoh w e
zw ań zebranych.

t o  nad to  postaw ił on ze swej strony k an 
dydaturę B usina pana Józefa Tow am iekiego, 
radzoy sądu w Sniatynie. T en jednak kandy
datu ry  nie przy ją ł i oświadozająo się za panem 
Moysą i podniósłszy jeszoze jego zasługi, po
staw ił wniosek, jednom yślnie przyjęty, nieprzy- 
jęsia rezygnaoyi p. Moysy.

P rzy  końou przewodniczący zebrania p. 
Leohiaki, sędzia powiatowy z Zsbłotewa, w w y
m ow nych i oatryoh słowach zgrom ił w ystąp ie
nie posła Okuniew skiego, k tó ry  w Sejmie sprze
ciw ił się wnioskowi M arszałka krajowego, 
z takim  zapałem przez oały kraj przyjętem n.

W  skutek  tej mowy, oklaskam i p rzy ję
tej, uchwaliło zab ran ie , aby  delsgaoi jego 
sprzeoiwili aię kandydaturze p. O kuniew skie
go z k tó rejkolw iekbądi k u ry i, gdyby się w a
żono z takow ą wystąpić.

Komitet miejscowy.
*• +

Z B o r i z c i o w i  d o n o szą : Z  kury i
czwartej okręgu Zaleszozyki-B orszozów -H oro- 
denka niew ątpliw ie zostanie w ybranym  ordy
n a t Czarkowski-Golejewski. Z lokalnyoh kan 
dydatur podniesiono kandydatu rę notaryusza 
Teofila W itosław skicgo.

Z G o r  1 i o piszą : Z k u ry i gm in  w iej
skich Jasło-Gorlioe-Krosno, k tó rą  reprezento
wał dotychczas Adam hr. Skrzyński, proponuje 
stronnictw o ludowe ka. J a n a  K ie lara , pro
boszcza z Sękowej.

Z B a d y m n a  donoszą: D nia 8 b. m. 
odbył się tu  wieo ludowy, w k tórym  wzięło 
udział k ilkunastu  księży, liczne grono in te li
g e n c ji  i około tysiąe włościan. Sooyaliśoi i sto- 
jałowszozyoy pospieszyli także n a  to zebrań- e, 
by  je zatruć, tnieohęoi.ó wyborców i wieo roz
bić Ks. Leou P aito r złożył obszerne spraw o
zdanie o działalności parlam entu i swojej w 
nim  akoyi. N a zakończenie swego spraw ozda
n ia przem ówił szanowny poseł tem i s ło w y : 
„Śmiało tedy mogę sobie poohlebić, że m andat 
z rąk  waszych otrzym any dzierżyłem  sum ien
n ie i ile mogłem dla dobra moi oh wyborców 
pracowałem; dziś cddaję ten  m andat w wasze 
ręoe ozysty i nieskalany i zapew niam  was, że 
gdy m i go nadal powierzyoie, również dla do
bra waszego praoować będę*4.

Zgrom adzeni z najzapełniejszem  zadowo
leniem  przyjęli to  spraw ozdanie i odpowiedzi 
na  k ilka in te rp e lac ji, i sow itym i objawili to 
oklaskami.

Sooyaliśoi i stojałowszozyoy, ustaw ieni we 
wszystkioh kątach  sali m iejskiej, przeryw ali 
niejednokrotnie ks. posłowi i in terpelantom , ale 
zawsze udaw ało się ich zmusić do porządku. Ks. 
Pastor oświadczył, że nadal będzie ubiegał się 
o m andat, oo w iększą część zgrom aizonyoh r a 
dośnie przyjęła.

Ze S t  a r e g o  m i a s t  a nam  p isz ą : W  dniu 
4-go lutego b. r. odbyło się zgrom adzenie ob y 
w ateli z tutejszego pow iatu i w ybrało kom itet 
śoiślejszy przedw yborczy, składający się z 30 
ozłonków, k tó ry to  kom itet w zywa kandydatów  
ubiegających się o m andat do B ad y  państw a 
tak  z k u ry i IY  jak  i V, ażeby swą kandydaturę 
zgłosili w  kom itecie powiatowym.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 11 lutego. 

Posiedzenie wczorajsze zagaił prezydent 
m iasta dr. M ałachowski o godzinie 7-moj wie- 
ozorem.

Na porządku dziennym  b y ł dalszy ciągi 
dyskusyi nad  wnioskam i sekoyi Y w sprawie 
zorganizow ania żeńskich szkół wydziałowyoh i 
dwóch szkół wydziałow yoh męskioh.

P. I h n a t o w i o z  oświadczył się za reor- 
g an iz ioyą szkół w ydziałow ych męskioh z sze- 
śoio na  siedmio-kla^owe ze w zględu na konie
czną p o triebę  większego w ykształoenia m ło
dzieży, garnąoej się do handlu  i w arsztatów . 
Żyozenie w tej m ierze w ypow iedziały in i  n ie
jednokrotnie sfery przem ysłow e i handlowe.

P. B a r a n o w s k i ,  zbijając wywody p. 
Soleskiego, wyrażone na  poprzedniem  posiedze
niu, wskazuje, że szkeły wydziałow e daw ne u- 
padły  tylko dla tego, że istn ia ły  jedynie w naj
m niejszych miasteozkaoh. M iejskie szkeły czte
roklasowe dla ehłopoów są ty lko przygotow aw 
czego! do szkół średnioh, d la  ty ch  zaś chłop- 
oów, k tó rzy  potrzebują przygotow ania do jak ie
goś zawodu praktycznego, nie w ystarczają. Nie- 
zbędnem i ted y  są szkoły w y d z i a ł o w a .  P lan  
ułożony przez B adę szkolną ty  oh szkół zm ierza 
do tego, aby  uczniom  szkół wydziałow yoh m ę
skioh udzielano wiadomości p rak tycznych , k tó 
re  w handlu  czy rzem iośle będą im  potrzebne. 
Mówoa prosi, by  rada bez w ahania wniosek ten  
przyjęła,

P. C i e s i e l s k i  zw rócił nw agę na to, iż 
w szystkie szkoły ludowe będą m usiały przeisto
czyć się w wydziałowe. W  zasadzie jest mówoa 
aa taką reorganizaoyą, ale ustaw a krajow a m ia
ła tu  znowu na względzie tylko m ałe m iasta.

D la m iast w ielkich będzie to nowy ogrom ny 
w ydatek. T rzebaby więo porozumieć się z R a- 
dą szkolną krajow ą w tym  kierunku, by  pe
w ne rejony m iasta były w y :ęte od obowiązku 
organizow ania szkól siedm ioklasowych, gdyż 
inaczej wątpliwośoi co do przymusu, pozostaną 
niewyjaśnione, a gmina nie ubezpieczyw szy się 
zawozaau, będzie musiała w szystkie 4-kla?owe 
szkoły zam ieniać na  siedmioklasowe. W  pe - 
trak taoye o to, trzskaby się wdać zaraz po 
przyjęciu wniosku, lub naw et odroczyć jego 
załatw ienie aż do (trzym ani* deoyzyi B ady 
szkolnej.

P. S o 1 e s k  i podnosi, że sama dyskusya 
udowodniła, iż spraw* ta  jeszoze nie została 
w szeohstronnie zbadaną, n ie jest jasicze doj
rzałą. Ponieważ reorganizacja szltół św. A nny 
i im. Miokiewioza ma nastąpić najwcześniej do
piero w jesieni tj. z aowym rekiem  szkolnym, 
n ie m a więo potrzeby pośpieohu, przeto radzi 
p. Soleski w strzym ać się do lip o a , a tym cza
sem postarać się u B id y  szkolnej o u m m ęrie 
w ątpliwości oo d )  przymusu, o którym  wspo
m niał p- Ciesielski.

P . B a r a n o w s k i  w yjaśnia, że nuwa 
ustaw a krajow a o szkołach w ydziałow ych w y
raźnie powiada, iż Eada szkolna w uw zglę
dnieniu  stosunków lokalnyoh, może uwolnić 
od uozęszozanta do s n o ły  7-klasowej.

P. C i u o h o i ń s k i  oświadoza n a  zape
wnienie p. Ihnatowiosa, że woale nie wie, oo 
to za sfery przemysłowe żądały 7-klasowyoh 
szkół w ydzitłow yoh męzkioh. Mówca sądzi, ie  
oi, k tó rzy  ukończą taką szkołę, pójdą na  dyur- 
nistów- lab  strażników  skarbow ych, a n ie  do 
rzem iosła. Dotychczasowy kurs sześoioletni 
był ustanow iony w tym oelu, ażeby ehlopoy, 
k tórzy  m ieli pójśó do handlu  lub w arsztatu, a 
fizyoznie jeszoze nie byli stosownie rozwinięci, 
m ieli sposobność kształcenia się w szkole. 
W ressoie zapytuje mówoa, po oo rozszerzać t» 
szkoły, gdy  term inatorow ie m uszą uczęszczać 
do szkół w ieczornych uzupełniających, w k tó 
rych  ohyba więoej nie uczą nad t o , co ohło- 
piec już w siedmioklasowej szkole słyszał i n a 
uczył się

P. I h n a t o w i o z  odpowiada poprzed
niem u mówcy, że na  sjazdaeh kupoów i prze
mysłowców podnoszona b rak  szkół przygoto
wawczych dla m łodzieży, k tó ra w s.ępnje io  
zawodn kupieckiego lub rzemiosła.

Dr. B y k  zrobił uwsgę, że nowa ustaw a 
stanowczo nakazuje uozęszuzaó do szkół w y
działowych przez 7 lat, eo już z tego widaó, 
że B ada szkolna „może** ale nie „musi* ozy- 
nió w tym  względzie ustępstw*. Trzeb* będzie

f rzeto w pięciu a  m oie na* e t w sześoiu »zko- 
•oh przeprow adzić taką reorganizhoyę, oo pe- 

oiągnie w ydatek  olbrzymi, a jukkelw iek na  oe- 
le ośw iaty stolica nie powinna się w itrzym y- 
weó od wydatków, to praeoież trzeba się nad 
spraw ą zastanowić, osy gnasz nie pójdzie na 
m arne i osy nie należałoby go może w inny  
spo»ó'o na cele ośw iaty obró uó, jak. n  * na 
podwyższenie płac nauczycielskich. M yśl to 
wprawdzie ty lko uboczna, ale mówiąc o samym 
wniosku, mówoa oświadcza się rów uieź za od
roczeniem  jego załatw ienia.

Dr. P i ę t a k  jako r* ferent wniosku d*i 
wi s i ę , że p. Soleski doradza staw iać opór 
ustawie, k tó ra postanaw ia, że szkoły w ydziało
we 7-klasowe b ę d ą , a nie p o w i n n y  lub 
m o g ą  byó organizowane. K iedy się te  ma 
stać, tego ustaw a nie określa, bo potrzebnym  
jest ozas na rokow ania B ad szkolnych kręgo
wych z gm inam i. W sżnyoh powodów, któreby 
skłan iały  gm inę do w strzym ania się od organi
zow ania sskół w ydziałow ych na  zasadzie nowej 
ustaw y, mówoa n ie  widzi, a dziw nym  się mu 
w ydaje wniosek p. Soleskiego, żądający zwoła
nia z łona B ady  ankiety  oel*m rczp»trsenia 
planu naukowego. U kładali go w ytraw ni pe
dagodzy, a ohooiaż p. Soleski w tem  nie brał 
udziału, to jako również w ytraw ny pedagog 
m ógłby uznaś plan sa  odpowiedni. S tagłow a 
ankieta  B ady miejskiej ohyba do rozpatryw a
n ia  planów naukow ych sskół nie jest kom pe
tentną. Prosi przeto p. referen t o uohwalam*, 
by  zorganizow ane szkoły wydaiałow e męskie 
św. A nny i Miokiewioza w sszły z nowym  ro 
kiem  szkolnym  w życie.

Przystąpiono do głosowania nad  w nio
skiem  p. Soleskiego, do którego dr. Ciesielski 
i dr. B yk  także swój wniosek przyłąozyli. W nio 
sek przyjęto. W niosek oo do ank iety  będzie — 
jak  wiadomo — trak tow any regulam inowo. P rzy 
jęto ta k ie  dodatek p. Ifin r.tow iora: wydelego
wać z sekoyi I I  i V  po 3 ozl nków, którzy 
w porozumieniu z członkami B ady  szkolnej o- 
kręgowej zbadają istotne kesata reorgauizsoyi 
szkół wydziałowyoh.

Dr. P ię tak  przedstaw ił następnie drugą 
ozęść wniosku sekoyi V, dotyczącego reorgam - 
zaoyi szkół ż e ń  s k  i o h  wydziałowych- Sskoły 
św. A cny, E lżb ie ty  i C*aok’ogo, m ające obe
cnie po ośm klas, muszą byó również zam ienio
ne r a  7 klasowe, gdyż plany naukow e dla 
8-klasowyoh nowa ustaw a zniosła Reorgani?*- 
oya w szvstki#h trzaoh szkół kowsfcować będzie 
razem  960 złr. rooznie więoaj niż d-tyohozes. 
a ty lko w roku 1897 j98 koszt będzie nieco 
większy z tej przyozyny, iż dla uozen io , które 
dzisiaj są w 7 mej klasie, a uczyły  się podług 
planu ośmioklasowego, trzeba leszcze zatrzym ać 
klasę ósmą.

Szkoła k r ó l o w e j  J a d w i g i  na zasa
dzie ustaw y w inna tskża z ośmioklasowej zo
stać zam ienioną na siedmioklasową. Poniew aż 
jednak rozw ija się bardzo pięknie, se k c ja  5ta  
przeto  pragnęłaby, by  ta  szkoła zam ienioną 
została na pewnego rodzaju wyższy zakład n a 
ukowy ż«ński lub  ż e ń s k i e  g i m n a z y u m .  
Poniew aż zaś władnie grono pań ze Lw ow a 
złożyło n a  ręoe R ady  m iejskiej petyoyę w ysto
sowaną do Sejmu o subwenoyę dla żeńskiego 
gim nazyum , z prośbą by B ada petyoyę tę  ze 
swei strony  poparła, przeto dr. P ię tak  wnosi : 
Świetna B eprezantaoya w ezw ie sekoyę 5tą do 
w ybran ia kom isyi, k tó ra się za»tanowi, w jaki 
sposób dałoby się w myśl ustawy zreorganizo
wać szk .łę  im ienia K rólow ej Jadw ig i i ozy 
nie dałoby się spraw y tej w  odpowiedni spo
sób połąozyó z wniesioną przez grono pań pe- 
tyoyą W niosek ogrom ną większością przyjęto.

U chw alono dalej utw orzyć trzecią para- 
lelkę klasy trzeciej w szkole św. A nny i drugi 
oddział klasy  piątej w szkole Czaokiego.

N a dalsze rob ty  celem w ysznkania ź ró 
deł w odnych dla zaopatrzenia m iasta w wodę, 
uchwalono k red y t w kwooie 15,000 złr.

W reszcie załatw iono k ilk a  rekursów  bu
dowlanych, poczem w iceprezydent p Szajer, 
k tó ry  o godz. 8 min. 30 objął przew odnictwo, 
solwował po godzinie 9tej posiedzenie, gdyż 
kom pletu ju ż  nie było na  sali.
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Kronika teatralna.
Najnowszą zdobyczą francuskiej lite ra tu 

ry  dram atycznej, k tórą deiektuie się teraz  oały 
Paryż, jest now y utw ór E dw arda Paillerona 
p. t. „Mieux r a c t  donoeur  E t  violanoe.“ (L e
piej słcdyozą.... i Gwałtownością). Są to  dwa 
przysłow ia, obejmujące po jednej sybuaoyi, k re 
ślonej z wd* ękiem i swobodą W  pierwszej je
dnoaktów ce : „M iecx vau t douceur*, widzimy 
młodsgo m ęta  k tó ry  "potyka się z daw nym  
towarzyszsm  młodości. T«n z ra jd u je  dwie d a
my z półśw iatka i zaprasza przyjaoiela na ko- 
laayę. Ponieważ obaj panowie tą  deputow any
mi, posiedzenie noone w Izb ie służyć będzie sa 
pre tekst de wycieczki. Źcna dom yśla się pod
stępu i niatylko n ie  sprzeoiwia się w yjściu mę- 
£a, leoz zachęca go naw et, by szedł „spełnić 
swą powinność*4, przynosi mu nbrauie i okazu
je pozornie taką nfność, jest teką dobrą i miłą, 
że mąż sostajo w  domu. Skłan ia  go do tego 
potrouse i p .zy jaairl, k tó ry  wpada po niego 
kilkakro tn ie do m ieszkania i za każdym  razem 
lozprasza trochę złudzeń. Obie zamówione dft- 
m y są mocno cmaiowan.% i co gors** bardzo 
interesow ne. Ju ż  zdążyły  przyjacielowi poza
bierać pierścionki, breloki i opróżnić portm o
netkę. U tw ór ten, pisany z hum orem  i w ybor
nie gramy, przypadł do gustu  rublioznośoi. 
Mniej może podobała się druga j .d n c a k tó w k a : 
„E j yioienae* trcohę banalna. G łów nym  jej mo
tyw em  jeat zasdrośś. U leg* jej młoda kocięta, 
której zdaje s i ę , że ja*c oszukiw aną W pra
wdzie jest to  wdowa, k tó ra  po raz drugi w y
szła z* mąż, i zna mężczyzn. B y się upewnić 
eo do swych podejrzeń, urządza pułapkę n* 
męża i w  liśń e  anonimowym ntunaos* mu 
rendez vous. Godzina w skarana zbliża się i pan 
ohoz wyjść. Wybcioh następuje w formie ataku 
nerwowego. Mąż na seryo zaniepokojony, ohoe 
bisdz po doktora. „Idzie na  schadzkę!* — wo
ła ŻJna. Że nie idaie, jss t to  jego sa iiugą, bo 
kuzvnVa m ądra i doświadczona, a zarazem  po
wiernic* żony, ostrzegł* go w porę. Tym  spo
sobem un iknął niebezpisczeństw a zastawionej 
asń  pułapki, ale nie un iknął sceny małżeńskiej, 
bo żona zawsze urządza so e s ę , ile  razy da ni«j 
ma ochotę. Mąż postanaw ia iść w swoją stre- 
n ę ,  żona w swoją W  czasie sprzeczki g t-  
8B4 świ«e« i w m roku małżonkowie końazą 
spor poca łunkam i, gdyż oboje zgody gorąco 
pragnęli.

•  ••
Kto ohce obecnie napisać epraw czdm ie z b ie 

żącego sezonu teatra lnsgo  w Barlinie, ten  nsusi 
rad  n ie rad  opowiadać o tryum fach H aup tr.au - 
na. Jakko lw iek  i inne nazw iska autorów  figu
ru ją  ma afiszach, jakkolw iek H au^żosannawi 
dotrzym ują tow arzystw a wiedeński Sohnitzler 
ze sw*m „Freiwila*4 i Sadermznm ze cwemi 
„M oritari*, H aaptm ann zaćm iewa jid a a k  ry 
w ali i k ró ląje w bieżącym  sezonie teatralnym . 
Dziś, gdy  „Z a top ijny  dzwon* je-f powodem 
n ieu ttan n y sh  owaeyi, w itają  w autorze n ie tj l-  
ko draraatopip&rza z Bożej Liski, nad którym  
lite ra tu ra  nie przejdzie do porządku deienneg*, 
leoz zarazem  pierwszego dramatopinarza nie
mieckiego. W  jego osobie zm artw yohw staje 
dram at niem iecki, a  tea tr zrauoa z siebie ja rz 
mo oboe — franouskie. Dotychczas bowiem 
w brew  ezum tym  frazesom, k tó re w tej kwe- 
fltyi m ożna nupotkaó w pedręcanikaoh lite ra tu 
ry  niem ieekiej, te a tr  tu tejszy kopiował w ió ry  
nadaekweńakie i to c*ąeto n»d w yraz n ieudol
nie. G dy po r. 1870 B erlin  pewnego piękaogo 
poranku obudził się, jako stolica niem ieckiego 
państwa, portznew iono przeistoczyć go gw ał
tem  w egnisko sztuki i nauki. Ohoiane stw o
rzyć sam odzielny te a tr  n iem iecki, l«e* na  nie- 
ssozęśoie nie znaleziono pod ręką nio, oo m o
głoby taim poaow ać Europie. Niemoy nie po
siadały  swyoh Augieitów i Dumastów. Pozosta
wało jedno w y jśo ie : naśladować F ran  usów. 
Misyi tej podjął się Paw eł Lindan, b. dzienni
karz francuski, oięty, wyposażony w pew ien 
ta len t hum orystyczny. W B erlinie pocieszano 
się tem, że pierwszy r*z m ożna było zabawić 
się niem iecką oryginalną sztuką. L indau  powo
ła ł do życia cały sse eg fabrykantów  liohyoh 
kom edyi franca kioh w języka niem ieckim . Do 
tych  spry tnych  przemystowoów dram atyoznyoh 
należał B lum enthal, L ubliner, Moser, Sohóathan 
i inni. Obóz ten  liozy jednak i dwóch w ybi
tniejszych p isarzy : F e ld ą  i S td e rm an n ’*. Ten 
ostatn i stoi oczywiście o całe niebo wyżej od 
naśladowców L indan’*. Jed n ak  i Sudsrm ann 
po dzień dzisiejszy pozostsł uczniem  F ran cu 
zów, od któryoh za. oźyczył ś 'o d k i seeniozne. 
Treść swą czerpał on z iy o ia  współczesnego: 
żaden niem iecki dram atopisarz nie poruszył 
ty lu  żyw otnych kw estyi, oo Suderm anu.

Beakoyę przeoiw cudz ziem skiem u w pły
wowi reprezentuje E rnest W iidenbrnoh. A utor 
ten  m ylnie jednak przypuszozał, że dość jest 
wyprow adzić na soenę królów niemieokioh z 
jzśnieiącą na  głowie aureolą sławy, a bohate
rom kazać wygłaszać fantastyczna ty rad y  o 
wielkości narodu ntómiaokiego, by stworzyć 
d ram at rdzennie niem iecki. Od ozi.su do czaia 
W ildeabruch w ykazyw ał dar obsorwaoyi psy
chologicznej, leoz by ły  to oddzielne epizody, 
zaledwie dostrzegalne na szerokiem tle  jego 
twórozośoi, k tó ra w ogólnym  swym przebiegu 
nie zm ienił* owych cech zasadniozyoh. Pod je 
go wpływem  narodziła się plejada patryoty- 
oznyoh dram atopisarzy, k tó rzy  ubóstwo talentu  
ohoieli zatuszować błyskotliw am  i patetyoznem  
odtw arzaniem  przaszłośoi. Z resztą nie zdołali 
się wyzwolić z pod wpływ u francuskiego. Ten 
pasożytyzm  literaoki charakteryzow ała zw ła
szcza okoliczność, że franouskie hasła i k ie
runk i w zięły górę w Niemozeoh w tedy, gdy 
się przeżyły na grancie 0’^zystym. Po r. 1870 
przez d ługi ozas ideałem  B erlina było żyoie 
paryskie sa  Napoleona I I I  G dy naturalizm  we 
F ranoy i straoił urok świeżości, przeniknął on 
do B erlina, jako najświeższy prąd franouski. 
W  obozie na!,uralis»yoznym Niemiec zjaw iały 
się talen ty  zapowiadające się świetnie; leoz b y 
ły  to przew ażnie m eteory lite rac k ie : jeden ty l
ko H auptm ann z tego obozu w przeciągu la t 
7-miu krok za krokiem  — z pew nym i zygza
kam i — posuwał się naprzód. T alent jego bez 
zaprzeczenia pierw szorzędny nakłonił sędziów 
dram atycznego konkursu im ienia Szyllera do 
zaproponowani* go jako kandydata do nagrody.

H a  ip tm snn  urodził się na Szląsku w ro
ku 1862. W  latach  dzieoinnyeh uozęszozał do 
szkółki w iejskiej, potem do realnego gim na- 
syum , następnie k ilka la t spędził u  wuja, k tó 
ry  m iał go nauozyó gospodarstw a rolnego. W re
ssoie zaw ita ł do Berlina, gdzie w stąpił do u n i
w ersy te tu  i ożenił się mająo dwadzieścia dwa 
lata. W  roku 1889 na „W olnej so 'm e “, będą
cej wówozas im itaoyą paryskiego „T heżtre 
librę* A ntoine’a  w ystaw iono jego pierw szy d ra
m at „Przed waohodem słońsa*. S stuka trzym a
n a  w tonie naturalisfcyoznym ,w ywołała w B er-

linia niesłyohany skandal, którego epilog ode
gra ł się przed sądem. K ry ty cy  nazaju trz  po 
przedstaw ieniu zadecydow ali, iż dzięki dzielne
mu zachowaniu się publioznośoi, scena na  za
wsze została uw olniona od bezw stydnego gry- 
zmoły. H a u p tm a r \ posiadał jednak ty le  h artu  
ducha, iż staw iał czoło wszelkim  przeciw ień
stwom  losu now atora. P raw ie oo rok tw orzył 
nowe rzeczy, z początku u tw ory nieznaozne, 
jak : „Święto pokoju*, „Samotni*4, potem zas 
d ram aty  ta  z i ego kalibru, ja k :  „Tkacze*. „H a- 
nusia*, „F lo ryaa Geyer* i nareszcie „Dzwon 
■atopiony*. Opróaz tego wyszły z pod jego p ió 
ra  dwa szkioe now elistyczne i dwie kom edye: 
ęKolega K ram pton* ' i „F u tro  bobrowe*. 
W pierwszej z ty ch  dwu kozaedyj w ystąpił w 
całej pełni hum or H auptm auna, kreślącego tu  
psyohologię artysty . „Bobrowe futro* jest sa
ty rą  na  aądy prowinoyonalno. W  utworaoh tych  
H auptm ann ciągle powraoa do m otywów szlą* 
skich. Zarówno drobne jego utw ory, jak i „T ka
cze*, „H *nuaia“ — klejnot poezyi niem ieckiej 
— oraz „Dzwon zatopiony*, przypom inają m iej
sca rodzinne poety. W  „Hanusi*4 dowiódł, jak 
głęboko u tk w iłj mu w pamięoi dusze p rosta- 
cza dzieoi saląskioh.

7i izby sądowej.
Lw ów , 11 lutego.

(Podpalacz.)
Ława sędziów przysięgłych dziesięciu głosami 

przeciw dwom, uznała Iwana Wasyłyna winnym 
zbrodni podpalenia. Trybunał skazał go na trzy lata 
ciężkiego więzienia. Obrońca wniósł przeciw wyro
kowi rekurs.

*•  •
KrakÓW 10 lutego 1897.

( I  ragedya mitoina).
Przed tutejszą taWą przysięgłych cdbyła 

się wczoraj rozprawa przeciw 22 - letziema pomocni
kowi budzika, Franciszkowi Kumali i Annie Boba- 
kowej, żonie buJnika o popełnienie skrytobójczego 
morderstwa na osobie Jana Robaka. Wedłcg odczy
tanego na początku rozprawy aktu oskarżenia, rzecz 
miała się tak, Na szlaku kolei Półnoonej między 
■caoyami Libiążem i Chrzanowem pełnił obowiązki 
budnika kolejowego Jan Robak i mieszkał w budce 
Nr, 353 z żoną Anną, trojgiem d ieoi i matką żo- 
ny, Maryanną Borntową. W ilniu 1-go października 
z. r. około gadziny 9 wieoserem, gdy Anna Roba- 
kowa siedziała na swem łóżkn, a nutka jej już 
spała, wyszedł mąż Jan Robak z budki na tor ko- 
lsjowy do majątego właśnie przechodzić ku Krako
wowi pociąga. Gdy pociąj ten w pełnym biegu mi
jał badkę, padł silił) strzał, na który Maryanna B i
retowa się zbudziła, a znajdująca się w tej samej 
izbie żona Robaka zawołała; „Mamo! mamo! to 
ktoś strzelił do Jaśka !u Borntową wybiegła zaraz 
do kuohni i uj/sała, jak Robak postąpiwszy kilka 
kroków od drzwi, up~dł przy progu izby z krzy
kiem: ratnjcie mnie, ratujcie! Pomimo polewania 
wodą i tamowania krwi, płynącej obficie z lewego 
boku, Jan Robak nie odzyskał przytomności i w go
dzinę po wypadku życie zakończył.

Zaraz po śmierci męża, Robakowa rzuciła po
dejrzenie na leśnego dworskiego, Pawłowskiego, 
twierdząc, że on jej męta zabił, bo miał złość na 
niego; zauważyli wszakże świadkowie, że Robakowa 
nie okazywała szczerego żale z powoda tak strasz
nej katastrofy. Żandarm Jan Arnold aresztował na
wet w pieł-wszej oh wili Pawłowekiego, lecz już na 
dragi dzień iledzt» o swrósiło się na właściwe tory. 
Mianowicie dowiedziała się żaudarmerya, że Franoi- 
aztk Kumała oardzo często odwiedzał Robaków, że 
miał strzelbę, z której przed 14 dniami strzelał do 
tarozy; ślady nóg Kumali wreisoio, nadawały się 
do śladów, spostrzeżonych po owej nocy około bud
ki. Aresztowano więc Franciszka Kumalę, jako sil
nie podsjrzanego Przy pierwszem przesłuchaniu wy
parł on się popełnienia zbrodni; przyznał tylko, ii 
miał strzelbę i że takową zak >pał w pobliża domo
stwa ojca. Wkrótee wszakże, gdy odnaleziono zako- 
paaą strzelbę, przyznał się Kumała do zbro lni pned 
żandarmem, mianowicie do rozmyślrego zastrzelenia 
Jana Robaka, dokonanego z namowy i nakłonienia 
żony jsgo Anny Robakowej. Przyznał się następnie 
do z* rodni w sądzie.

Podał mianowicie, że w jesieni rokn 1896 po
znał się z Anną Robakową, za jej staraniem otrzy
mał posadę pomoenika bndnika, a od pierwszej 
chwili poznania zawiązała z nim Anna Robakowa 
stosunek miłośay. Jak  zezuał w śledztwie obwinio
ny, jeszoze w roku zeszłym namawiała go oskarśona 
do spełnienia zbrodni, mianowioie podćLIa myśl 
ogólną, żeby męża jsj w jaki sposób można zgła
dzić, te by się ona, Robakowa, z Kumalą pobrać 
mogła i Kumała mógłby zostać budzikiem. Nama
wianie do zbrodni powtarzało się kilka razy, przy- 
ozom obwiniona pouczała Kumalę, żeby jej nie mó
wił, kiedy bęlzis do męża stizelał, a następnie, że
by się wszystkiego wyparł, a nawet nie dał poznać 
po zobie, że ozynr dokonał, bo i ona się nie przy
zna. Gdy zaś Kumała wśród jednej z takioh namów 
wyraził swą obawę przed spfłaienism tak oięikiej 
zbrodni, powtarzała Robakowa jeszcze natarczywiej 
swoje pokusy; mówiła mu też, że męża swego n e 
cierpi- Outatecznic spełnił Kumała zbrodnię i za
strzelił Jana Robaka.

Anna Robakewa, aresztowana, wyparła się 
wszelkiego hamawianir Kumali i w śledztwie do 
tego się nie przyznała,

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpiono 
do przesłushania obwinionych. Kumała przyzmje się 
do zbrodni, opowiada szczegółowo o stosunku swoim 
do Robakowej i do zeznań, pootynionyoh w śledztwie 
dodaje, że dopiero w dniu zbrodni Robakowa pod
sunęła mu myśl jej spełnien:a, i zaprowadziła go 
na miejsce z którego miał strzelić do Robaka.

Obwiniona wypiera się stanowoso jakoby Ku- 
malę do zbrodni namawiała.

W rozprawie popołudniowej przesłuchano świad
ków, którzy potwierdzają szczegó*y przytocz cne 
w akoie oskarżenia. Potem odroczono rozprawę. 
Dzisiaj pr- od południem wysłuchano jeszoze orze
czenia lekarzy sądowych, 1- tórzy zeznali, że strzał 
był tak silnym, żs nawet najrychlejsza pomoc le
karska a nic by się nie przydała. Przeszło 60 
śrntów przebiło ciało nieszczęśliwego Robaka.

Po przemówieniach prokuratora, obrońcó f  i re- 
sumó przewodniczącego udali się pp. przysięgli na 
naradę, a Kutkiem której był następujący w erdykt: 
Na pytanie I, dotyczące spełnienia przez Franciszka 
Kumalę zbrodni naradzonego skrytobójczego mor
derstwa na osobie Jana Robaka, odpowiedzieli przy
sięgli 8 głosami tak, 4 nie. Na pytanie I I : ozy
Anna Robakowa winna jost współnlziału w zbrodn 
skrytobójczego morderstwa przez namawianie i nakła
nianie Franciszka Kumali do popełnienia tej z ‘ro
dni, odpowiedzieli przysięgli 10 głosami tak, 2 nie. 
Na podstawie cakiego werdyktu skazał tr , banał 
Kumalę i Robakową na karę śmierci przez powie
szenie z zastrzeżeniem, że pierwej powieszoną ma 
byó Robakowa.

Przy odczytywaniu wyroku zachowywali się 
oboje skazani oałkiem spokojnie, bez widooznegc 
większego wzrns enia i zastrzegli sobie trzy do.
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czasu do namysłu względem odwołania od wymia- 
m  kary.

•  •
Radom, 7 lutego,

(Olbrzymia banda rabusiów).
Przez cztery dni toczyła się tutaj rozprawa 

przeciw trzydziestu trzem opryezkom, ezłonkom do
skonale zorganizowanej bandy rozbójniczej, która 
przez cztery z górą lata niepokoiła okolicę Przed
borza nad Pilicą w gubernii radomskiej. Banda 
miała swoioh Bzefów, którzy przybierali tytuł „gu
bernatora", „wicegnbernatora", „naczelnika", „pro
kuratora" i ajenta óledozegs. Mieli oni nad resztą 
szajki stanowczy wpływ i wymagali subordynacyi, 
odpowiedniej ioh władzy. Rabusie napadali na dra
dze kupców, przejeżdżających z towarami, zabierali 
całe mianie i nieraz pozostawiali swą ofiarę na 
śniegu bez ubrania. Po’icya i żandarmerya po pro- 
Btu bała się tych bandytów, a ludność okoliczna 
dostarczała im żywności, za zrabowane zaś towary 
opłacała wysoki okup, nieraz nawet po kilka razy, 
bo zdarzało się, że pierwsze honoraryum za wyda
nie łupu, wziął „gubernator" a „wicegubematoi “ 
lub „naczelnik" nic o tern nie wiedzieli.

Wyrok zapadł wczoraj. Sześciu podsądnych 
uwolniono, 27 zaś skazano na zesłanie do ciężkich 
robót na Syberyi na czas od 2 do 10 lat.

Prawda. Ale tą drogą osiągamy ważne korzy- j 
śei a przedewszyetkiem unikamy nieprzyjemnych 
wstrząśnień, koniecznych w zwykłej lokomotywie ! 
poruszanej skokami tłoków; elektromotor obraea się ' 
nistylko łagodnie, ale i niezmiernie prędko, dlatego j

Berno 8 lutego 1897.
(Szowinizm w sądzie).

Dnia 16 lietopada odbywał się w Littawie na 
Morawach wieozór z t&ńoami, w którym brał udział g 
robotnik fabryczny nazwiskiem Tarnowski. Indywi
duom to upiwszy się opaściło salę balową i wyszła 
na ulicę po to, aby z pierwszym lepszym z prze
chodniów wszcząć awanturę. Zaczepił rzeczywiście 
kilku przechodniów, ale ci dawszy mn należytą od
prawę, nie dopuścili do bójki. Dopiero kiedy na
deszło towarzystwo mężczyzn, w którym znajdował 
Bię aktor Lipowski, a Tarnowski ioh zaczepił, przy
szło do bójki, Naraz Lipowski krzyknął wśród za- 
mięszania „Jeznft Mary a jestem zakłuty", padł na 
ziemię i w kilka chwil ducha wyzionął.

Tarnowski, który znanym był więcej pod na
zwiskiem Stockerta, uohodził za Niemca Lipowski 
zaś, który nazywał się właśoiwie Pintner, a na
zwisko jego Lipowski było tylko scsnicznem, ucho
dził za Ozecha. Z tego powodu podniósł się w ca
łym kraju k rzyk : Czech został zamordowany przez 
Niemca. Dare innymi były wszelkie proteity; Li
powski stał się męczennikiem sprawy narodowej.

Ale nie dość na tem. Sprawa przyszła ubie
głej soboty przsd sąd przysięgłych, Przesłuchano 
świadków i z żadnego zeznania nie wynikało jakoby 
Lipowski padł ofiarą narodowej nienawiści. Owszem 
okazało eię, że sprawa cała była jednym z eksce
sów, jakich mnóstwo popełnia Bię pod wpływem 
alkoholu. Mimo to ława przysięgłych złożona przy
padkowo z samych Czechów, kn ogólnemu zdziwie
niu uznała Tarnowskiego winnym zbndni morder
stwa, cdrzuoająo resztę postawionych jej pytań. 
Tarnowskiego miano już skazać na śmierć, kiedy 
trybunał oświadczył, że zarzut morderstwa jest zu
pełnie nieuzasadnionym, gdyż według jednobrzmią
cych zeznań świadków Tarnowski nie miał zamiaru 
zabić Lipowskiego i stało eię to tylko przypadkiem 
podczas bójki. Wobeo tego uznał trybunał werdykt 
za nie ważny i przeznaczył całą sprawę do roz
strzygnięcia innej ławie przysięgłych.

Widaś z tego jak głęboko zakorzenioną jest 
w Czechaeh i na Morawii nienawiść między dwoma 
ou tylu lat mieszkającymi obok siebie narodami, 
skoro nawet ławą przysięgłych nie kLruje czyste 
poczuoie gprawiedliw ści, lecz szowinizm narodo- 
w ościowy.

•  e
T ryje s t 9 lutego.

(Małoletni mordercy.)
Dwunastoletni Wilhelm i jedenastoletni Alfred 

bracia Mangaohi stanęli dziś przed tutejszym trybu 
nałem, oskarżeni o morderstwo, popełnione na osobie 
własnej babki, wdowy Salyago. W październiku 
rt-kn zeszłego widziano raz, jak babka wraz z obu 
wnukami udała się na Btryoh willi, w której mie
szkała wraz z nimi i zięciem swym, kupcem Man- 
gachi. Pe obwili rozległy eię na raz dwa wystrzały, 
a następnie ujrzano oba chłopców zbiegających ze 
strychu. Niezadługo potem znaleziono tam staruszkę 
martwą. Zaraz po tym wypadku arecztowano obu 
chłopców wraz z ojcem i kuoharką, podejrzanymi o 
współ winę w zbrodni. Dla braku dowodów jednak 
wypuszczono ojca i kucharkę na wolność, chłopców 
zaś, jako małoletnich, oskarżono tylko o występek. 
W  rozprawie młodezy, Alfred, przyznał się otwarcie | 
do wszystkiego, mówiąc, że zabił babkę, bo była 
bardzo niedobra i tyranizowała wszystkich w domu. 
Starszy, Wilhelm, twierdził, że w zabiciu tabki nie 
brał udziału. Sąd uznał obu cbłopców winnymi i 
skazał Alfreda na 5, a Wilhelma na 4 miesiące 
więzienia.

okcło 30 osób z rzymskiej kolonii polskiej, stałych 
i chwilowych gości w Rzymie. Przyjęty salwą okla
sków, Paderewski zasiadł przy fortepianie Erarda 
Od czasów Liszta żaden pianista nie zrobił w Rzy
mie podobnego wrażenia „Prządkę" Mendelssona,
„Kołysankę" Chopina powtarzać mnsia Z na żąlania.
Po każlym numerze rozentuzyaz-cowana publiczność 
zasypywała go oklaskami, do których hasło dawała 
królowa. Po odegraniu własnego „Nokturnu" Pade
rewski otrzymał od prezesa Akademi św. Cecylii 
dyplom n . członka honorowego Akademii. Fenome
nalna technika, jaką rozwinął w utworach Liszta, 
podniosła jeszcze temperaturę entuzjazmu. Angielki, 
których było dużo w sali, wstawały, aby zobaczyć 
jego jasne, rozwiane w osy i podziwiać ręce arty
sty. Po koncercie hr. S. Martino, prezes Aka iemii, 
dał obiad dla Paderewskiego, poczem odbyło się 
zebranie u prezesa. W  czasie obiadu hr. S. Martino 
doręozyi Paderewskiemu order komandorski korony 
włoskiej przysłany przez króla Humberta. 8łowem, 
artysta nasz jeat dziś w Rzymie bohaterem chwili.

W Kole literacko-artystysznea odbędzie się 
w piątek dnia 12 bm odoiyt prof. Lityńskiego na 
temat ,Z  podróży do Grecyi *.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa trzy] ją nauczyciel wiejski i 
w Gródku na posadę przy jednoklasowej szkole 
w Małkowicach z językiem wykładowym reskim.
Płaca 550 zł. i pomieszkanie. Termin d j 9 marca.
— Zakład karny w Wiśniczu na posadę prowizo
rycznego dozorcy więźniów z poborami 826 zł., 
mundurem służbowym, porcją chleba o 840 gramów 
dziennie i pomieszkaniem. Termin do 12 marca.

Fałszerz weksli z  Krakowa zbiegł 36 -letni 
Markus Kanner, ajent handlowy, spieniężywszy dwa 
sfałizowane weksle na 4500 zł.

Z BóbrkI nam piszą: Nasze Bkromne miaste- 
ozko także nie daje się zbyt wyprzedzać innym W 
życiu społecznem i towarzyskiem. Już w porze le 
tniej włożono uroczyście staraniem gorliwych oby
wateli w Bóbree „gniazdo sokole," rozpoczynająo 
działalność swoją solennem nabożeństwem i przed
stawieniem amatorskiem, na którem odegrano „Gwia
zdę Syberyi".

Ku uczoaeniu pamięci wieszcza Adama urzą
dzono staraniem Sokoła wieczór dramatyczny, na ; abonentem rozdają police, ubezpieczające ich od wy- 
którjm  csłonkowie odegrali uaoenizowany w tym ! padku. Na bardzo oryginalny koncept jednak wpa- 
celu poemat Mickiewicz* „Konrad Wallenrod" w 4 1 dla redakcja angielskiego pisma fachewego Ehe- 
obrazach Przedstawienie poprzedzało wstępne sło- - tricity ogłaszająo, że wypłaci 10 fst. najbliższemu 
wo, w którem p. Niezabitowaki, poseł na Sejm, pię-1 krewnemu każdego człowieka rażonego piorunem, 
knie skreślił życiorys wieszcza i uprzytomnił licznie f j«4eli tylko w kieeaeni zabitego znajdzie się oetatni 
zgromadzonej publiczności. pełne myśli drogocennych jj ntuaer tego piema I
keżdemu Polakowi słowa z „Ody do młodości". |  _  Q _ . o »

Dnia 22 stycznie b. r. jako w rocznicę po- S ta n p o w ie tm . T. o 9 rano -  2 R., w pcŁ
wstania z r. 1863 odbyło się w tut. kcśoiele para-jj

też przy jego pomocy łatwo nadać wielką szybkość 
lokomotywie Doświadczenia wykazały, śe wóz Heil- 
manna robi bez trudności 100, a nawet 110 kilo
metrów na godzinę; mośe też ciągnąć wagony po 
pochyłości 8 milimetrów na metr bieżący. Konrumoya 
węgla jest przytem niewielka; znawcy utrzymują, że 
w petrzebie szybkość da s ę jeszcze podnieść bez 
wprowadzenia zmian w budowie nowej lokomo.ywy 
która ma niewątpliwie świetną praysałość.

Kto wynalazł polkę 7 Odpowiedź na to pyta
nie daje jedne s niemieckich czasopism muzycznyoh 
Pisze ono w ten sposób : Na początku naszego wie
ku żyła we wei Łabski Kośoieleo w Czechach mło
dziutka a piękna wieśniaczka, która odznaczała eię 
wrodzoną muzykalnością i niezwykłym wdziękiem 
w ruchach. Była to osoba bardzo wesoła, a w wol
ne dni wesołość ta dosięgała takiej ekstaay, że 
dziewczę pośpiewująo i pląeająo w rytmioanyoh ru
chach tańczyło na swojem podwórku. Raz podpa-

taniec ten tak mu się 
spodobał, że zapisał sobie jego rytm i melodyę i 
posłał do Pragi. Tu stał się ten taniec, nazwany 
„polką," wnet popularnym, ale sława jego dataje 
eię dopiero od chwili, gdy go importowano do P a 
ryża. Elegancki świat nadsekwańskiej etolioy tak 
polubił polkę, że od tego czasu nietrudno jej było 
zdobyć sobie cały świat tańczący. Po r. 1844 na
stały dla polki ciężkie czasy, gdyż w kilka mia
stach zakazano ją jako tanieo nieprzyzwoity. > Pomi
mo tego przetrwała polka to prześladowanie i u- 
trzymuje się dotąd, chociaż jej inne tańce na balach 
robią silną konkurencję Nazwisko jej wynalazczym 
pozostało nieznanem, wiadomem jest tylko, że nau
czyciel ów, który tanieo spisał, nazywał Bię Nemda.

Angielska reklama. Zagraniczne dzienniri 
chwytają eię nieraz najrozmaitszych sposobów, aby 
pozyskać większą liczbę prenumeratorów Umie- 
ruszają np. ioh wizerunki wraz z krótką biogrsfią 

osobnym dziale, a są i takie, które najgorliwszym

* Koncert Thomsona odbędzie eię jutro w pią
tek w aali D-ma naródtiego. Słynny skrzypek ode
gra koncert Becl era aryę Goldmarcka Passacaglię 
.na temat Handla i kełysankę swej kompozycyi, 
mazurka Chopin. i tańce słowiańskie Dworzaka. 
W koncercie weźmie udział p, M. Kozłowska i od
śpiewa utwory Gounoda i Żeleńskiego, oraz warya- 
cye Prosh .

Osęść ekonomiczna.
Wiedeń 9 lutego.

(Z.) K ilkakro tn ie  zm ieniała się dziś ten- 
denoya giełdy. W  pierwszem  stadyum  usposo
bienie było dość spokojne dzięki oświadczeniu, 
złożonemu przez franouskiego m in istra  spraw 
zagranicznych w kw erty i eg ipsk iej, tudzież 
bliskiej em isyi austryaokiej ren ty  inw estycyj
nej. Później zaohw iały się znów kurna z pow o
du now ych alarm ujących doniesień z K re ty  i 
pogłosek o ohorobie cara. Jeszcze raz nastał 
korzystniejszy zw rot pod wpływem  doniesień 
z Londynu, gdzie w alory tu reckie uzyskały  dziś 
znaczną zwyżkę, w końcu jednak napór z B er
lina obniżył ostateoznie na całej linii poziom 
kursów  B erlińskie sfery finansowe są wielce 
niezadowolone z te~o, że urząd pocztowych 
kas oszozędnośoi przypuszozono do udziału w 
emisyi austryaokiej pożyczki inw estycyjnej.

O statnio notow ania:
K redy ty  austr. 869’—, w ęgierskie 406 — , 

A nglobanki 155 25, U niony 29460. B ankyerei- 
ny  2 5 7 —, L&ndei-banki 245-—, Ludw iki 219 —, 
Czeriucwieokie 293-60, E ibethale  271-— , R en ta  
papierowa 10185, srebrna 10T96, auartryaofca 
złota 123 45, austr, ren ta  wal. kor. 101'—, wę
gierski. złota 122 20. w ęgierska ren ta  w a l 
kor. 99 76, dukat 6-66, 20 f.anków ka 9'52—, 
m arki 11-73, rub le 1-268/*

i i

halnym żałobne nabjżefwtwo za dusze poległych za 
wiarę i wolność, na którem tak druhowie jak i ; 
koledzy poległych i liczna publiozność się jawiła.

Za staraniem grona nauczycielskiego szkoły , 
męskiej i żeńa.iej pod przewodnictwem księdza ka
techety Józefa Jarka urządzono z dziećmi w czasie 
k-.lęd „Jasełka". Doohód czysty osiągnął sumę prze- ' 
szło 100 z ł, za które otrzymali ubodzy, prawie 
w nędzy żyjący, za staraniem czcigodnego katechety 
ewego ciepłe uorania i obuwie. jj

Ale w tej zgodnej harmonii wspólnej pracy, 
drga przeeież jedna struna smutniej, a tą jest dziw
ne uprzedzenia niektórych tutejszych Rusinów dc> 
Polaków i polskiego „Sokoła", a nawet de takich 
Rusinów, którzy widzą kres niedoli swego kraju we , 
wspólnej pracy i łączą się z bratnim sobie pocko- 3 
dzeniem i nieszczęściem, narodem polskim. — Od 
Śmierci tutejszego burmistrza, troszeey się psriya 
polakożercza c przeprowadzenie wyboru swego kan- \ 
dydata, > gdy na uzupełniających wyborach wy- jj 
brano radnym Dra Gabrynewskiego, prezesa „So
koła"

R Bar. 765. S .ada. Pochmurno.
Konie dorożkarskie.
Jeet tu « nas Towarzystwo 

(Każdy tł/szał o niem) ;
Opiekuje się gorliwie 

Psem, kotem i koniom.
I  gdy dręczy jakie zwierzę 

Człek złego poglądu.
Zwierzę biorą pod opiekę,

A człeka — do sądu.
Jednak proez} spojrzeć osasem 

Na jaką dorożkę:
Tu koń ciągnie zdychający,

Ta kulawy troszkę.
Owdzie znów na bruku pada 

Szkapa całkiem zdrowa,
Bo oddawca zapomniała,

Co to jest podkowa.
W  innem miejscu pan dorożkarz, 

Co ma instynkt v ilczy.
Batem skórę z konia zdziera,

A opieka milozy.
Więc pytamy, czemu owo 

Towarzystwo dziarskie,
Wykluczyło z pod opieki 

Konie dorożkarskie.

szczęście :

KRONIKA.
Lwów 11 lutego.

Kronika karnawałowa- Bal techników znalazł 
zadłużone przyjęcie lwowskiej publiczności. Przybyłe 
ona wczoraj do Kasyna bardzo licznie, kass więc 
wyglądała... ślicznie. Polonusa prowadził książę Na
miestnik z panią Zdzieławową Marchwicką. Kalryl 
porwał w ewe figury około 160 par; aranżował p. 
Jordan. Podczas kotyliona spadł na salę deszcz cu
kierków i kwiatów, wydobywający się z aparatu 
rotacyjnego, sporządzonego według pomysłu p. Że
leńskiego. Zabawa skończyła się nad ranem.

W e wtorek dali bal Sewerynostwo bar. Bru- 
niccy w hotelu Bellevue. Tańcom, w któryoh uwi
jało eię przeszło 50 par, przewodniczył Stanisław 
hr. Myeieieki. Liczne i doborowe towarzystwo ba
wiło się do godziny siódmej rano.

Ostatni raut w Kol# literackiem powiódł się, 
jak zwykle wybornie. Następna zabawa 22 bm.

Państwo Zdzisławowie Marchwiccy wydali 
wczoraj wieozór na czsśó p. prezydenta ministrów 
Kazimierza hr. Badeniego. Na wieczór przybył mini
ster dr. Łittner, bardzo liczne grono posłów i in
nych najwybitniejszych osobistości naszego grodu,

Koncert p. Pollaka, odłożony przed paru 
dniami z powodu chwilowej niedyspozycyi znanego 
zaszczytnie pianisty, odbędzie eię dnia 19 bm.

Zmiana nazwiska. Namiestniotwo pozwoliło 
Karolowi Basta, prz dsiębiorcy, Michałowi Józeiowi 
basta, słuchaczowi teclniki i Zygmuntowi B»-ta, 
uczniowi gimnazyum zmnienió nazwisko rodowe Uc 
„Kolbuszowski".

P. Michał wi Kurzydło, kierownikowi szkoły 
w Gdowie, zezwoliło Namiestnictwo na zmianę na
zwiska rodowego na Grażyński.

Wstrzymanie ruchu. Z powodu zawiei śnież- 
nyoh został ruch wszelkich pociągów na szlaku 
Lwów-Janów oraz nz kołomyjskich lokalnych liniach 
na szlaku Tarnopol- Kopyczyńce zastanowiony.

Koncert Paderewskiego w Rzymie miał ol
brzymi# powodzenie. Koncert odbył się w sali Aka
demii św. Cecylii. Sala koncertowa nabita była 
wyborem publiczności rzymskiej. W małej loży na 
galeryi siedziała królowa z orszakiem. W  krzesłach

wniesiony został protest do Namiestnictwa, j 
I  tak, spokojna do niedawna, nasza poczciwa i 

Bóbrka, zaczyna diiś r» śuiej się pornszaó. Przytem j 
bawi eię nieźle na nrządzanyoh wieczorkach, upra- i 
wia sport łyżwiarski, nie zapominając pośród tych ‘ 
rozrywek i o pracy narodowej i społecznej.

Z Syberyi. Wyohodząia w  Irkucku gazeta ro- Myśli,
syjska opowiada o strasznym wypadku, Przed kil- Yf nieszczęściu pooieBza tylko
kunastu dniami nciekło stamtąd 15 politycznych ze w szczęściu zasmuca lada niepowodzenie 
sł-ńoów (nihilistów), w tej liczbie dwie kobiety. Nietjlko młodzież, ale i starzy radziby zosta-
W stspie spotkała ich śnieżyca syberyjska i wszyscy ? waó na peneyi, byleby wysokiej, 
znaleźli śmierć wskutek zmarznięcia. Kozacy, w y -! Głupstwo i rozum mają wspólną matkę —
tłani na poszukiwanie zbiegów, znaleźli w śniegu głowę, a jednak to bliskie rodzeństwo tak do siebie 
12 trapów. Trzech brakło, te widocznie zostały po niepodobne.
iarte przez wilki. W  liczbie ofiar tago strasznego I  rok bywa przestępny, a jednak go nie karzą.
wypadku znąjdował eię jeden adwokat, dwóch etu- _________
dentów uniwersytetu i młody hrabia Z., siostrzeniec. .  . .  .  , . .
J i d . . , . » , 7.okKh a jp u ta h r  r a w k i l , .  R«p»rtii«r t e , t r a  ny, D , n»
‘ J , . . . . .  . raz 6-ty po cenach zoiżonych „Powrót taty", opera-

Zabawne zajście zdarzyło się niedawno pod- ballada V  8 odsłonach Henryka Jareckiego. Rizpo- 
czas przedstawienia jednago z cyrków wiedeńakich. ozaie r„  l7  ^  Jaś i MJgo8la« opera w S
Odbywały eię właśnie produkcje ulubuńca publi- aktaeh H amperdincka W piątek (na Śycienie posłów 
cznośc, małpy Bi*i na L żą cy m  trapezie. P M i-  Bejmow h) P0pychadlo“, komedya w 4 aktach J. 
ozneśó patrzała z podziwem na zręczne ,]*] koziełki Szutkiewi«.a. W eobot, po południc dla młodzieży 
i obroty, ale małpie co innego było w głowie Oto „ kol ■ raz G.ty 8*klanna góra" baśń ze śpie- 
spostrzegła ona, j8k do jakiegoś towarzystwa w *• wami w 'g Bakrach Zygm1iai% aarneokiego,
pierwszyc rzędme krzeseł tuż z . kapelmistrzem, A z o re m  po cenach zwykłych operowych po raz 6 ty 
zbiiyl się kelner i podawał na Uoy ciasteczka. B ito , Goplana", opera romantyczna w 3 aktach a 6 od- 
widoczme nabr,ł także apetytu na ciasteczka bo 9l0nach Władysława Żeleńskiego. W niedziel? po 
nagle zeskoczył z trapezu na pulpit kapelmistrza, i poindnin 0 godz 3 .cie-j „Cyrkowcy", kome ya w 3 
opierając się jedną ręką na czuprynie kapelmistrza, aktach Ffanci8zka Schoenthana, wieczorem o pół do 
drugą sięgnął do tacy porwał prędko jedno ciastko 8 .mej Straszny dwór", opera narodowa w 4 aktach 
i wyskoczył napo wrót na trapez rozkołysał go i Stanisława Moniuszki z panną Straseern, Korole- 
huśtejąc eię w powietrzu, zajadał okradziony przy- WJQZ) Kasprowi rz, p i. Mys.ugą, Jercminem, Górsidm

i innymi. W p niedziałek po raz 1-szy „Mamuty",smaczek. — Rozbawiona publiczność b:ła brawo i 
śmiała eię do rozpuku. Najgorzej jednak wyszedł na 
tem intermezzo kapelmistrz, którego bujna i w kręta 
loczki ułożona fryzura została „nietaktownem" do
tknięciem małpiej ręki kompletnie zrujnowaną.

Lokomotywa elektryczna. Wartość czasu w 
społeczeńatwaeh ucywilizowanych staje eię coraz 
wyższą; d ą ż y m y  więc do coraz lepszego zużytkowa
nia tego daru niemateryalnego. Szczególniej ttaje 
się to widocznem, kiedy eię przypatrujemy ulepsze
niom W środkach komunikacji; aby oszczędzić parę 
dni na przejazd z Europy do Ameryki, budujemy 
olbrzymie i szybkie, ale też stosy węgla pożerające 
okręty; chyżośó pociągów, która nas do niedawna 
zadowalała, staje się dziś ? iedostateczną; inżyniero
wie starają się ulepszyć lokomotywy, aby mogły 
toczyć eię po szy n am i z szybkcśoią stu a nawet i 
więcej kilometrów na godzinę. Zwykły parowóz ma 
jednak pewne organiczne wady, które nie pozwalają 
mu stanąć na wysokości dzisiejszych wymagań. To 
też Heilmana zbudował lokomotywę elektryczną, 
mająoą ważne zalety, wprowadził ją już tytułem 
próby na kilku liniach francuskich i angielakioh, a 
doświadczenia te wypadły na korzyść nowego wy
nalazku.

Lokomotywa Heilmanna w tylnej swej połowie 
mieści zwykły kocieł parowy o wielkiej powierzchni 
ogrzewalnej, która doataroza pary maszynie parowej 
o sile tysiąoa kilkuset koni, znajdnjąoej się W środku 
wozu. Maszyna obraca z kolei dwie wielkie dynamo- 
elektryczne m \ezyny, ustawione w przedniej częśoi i 
wytwarzające silny prąd, który znów zasila elektro- 
motory d?iałająoe wprost na osie lokomotywy. Urzą
dzenie takie może się na pozór wydać niepraktycz* 
cznem: chcąc popychać lokomo ywę maszyną parową, 
zamieniamy parę jej w elektryczność, następnie zaś 
prąd elektryczny przeobrażamy napowrót w eilę me
chaniczną ; uciekamy eię więo do pośrednictwa elek
tryczności zamiast działać wprost, i przez to naraża- 
my się na pewną stratę.

komedya w 5 aktach Michała hr. Dzieduszyckiego. 
We wtorek „H»lka“, opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki. P  erwszy występ p. Z «fii Konarskiej, 
artystki opery warszawskiej.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wozoraj odegrano n nas „Matki" 

Hirschfslda po raz drugi i... może ostatni, bo przed 
amfiteatrem prawie pustym ! Dlaczego ?

Dla sztoki odznaczonej za granioą i w Wie
dniu zaszczytną nagrodą, napisanej z prawdziwym 
talentem, wymagająoej sumiennej pracy prawdzi
wych artystów, granej doskonale — czyżbyśmy nie 
mieli publicznośoi ?

Robi to szczególne wrażenie, jakgdyby słucha
czów oprowadzała do teatru nie sztuka sama jako 
taka, lecz prosta ciekawość fabuły, którą je»4cze 
taniej niż te tr sam, zaspokaja treść sztoki czy
tana w recenzjach.

A szkoda I Bo właśnie następne przedstawie
nia stanowią najlepszy probiera dla dobrej sztuki 

gry artystów. Pod tym ostatnim zwłaizoza względem 
zasługuje nasz teatr na pełne uznanie. Jest to cechą 
prawdziwie dobrego teatru jeśli tak jak u nas arty
ści na następnych przedstawieniach nistylko nie 
spuszczają z tonu, ale jeszcze pogłębiają swe kre- 
acye o-.yniąc je doskonalszemi, choćby przed pu- 
Btsmi ławkami I Oecha to prawdziwych artystów.

Jakiż przepyszny i charakterystyczny typ po
nowił p. Nowacki w epizodycznej rólce Józefa, po
słańca. Ti nmysłu opuśoiłem go wa wozorajszem spra
wozdaniu, aby na powtórnem przedstawieniu tem 
dobitniej skonstatować i zaznaczyć, iż nie było to 
nic przypadkowego, ale doskonale obmyślana i prze- 
prowadzona kreacja, która w ciągłym rozwoju tego 
utalentowanego artysty ma nawst donioślejsze zna
czenie. Z  fotelu.

T e l e g r a m i  „ P r z e g l ą d a
Berlin 11 lutego. Na wozorajszem posie

dzenia sejmu praskiego w toku dalszaj debaty  
nad budżetem  w yw iązała się znów dabata pol- 
tka. D sputow any niem iecki J a e o k e l  saprze- 
ozył jakoby istn ia ła jakakolw iek wislkc-poLka 
agitaoya i w yraził ubolewanie, ie  szowinizm 
ciem ieski tak  wrogo w ystęouje wobeo Polaków.

P  T i e d e m a n n  rzzkł, ie  jestto rzeczą 
niesłyahaną, aby Niemiec w ygłaszał mowę w 
obronie Polaków. Widooznie ohoe p. Jae -ke l, 
k tó ry  m andat swój zawdzięcza kompromisowi 
m iędzy postępowoami a Polakam i odwdzięozyó 
się Polak* m za to.

Ks. J a ż d ż e w s k i  ubolew ał nad w ro
giem  stanowiskiem  jakie zajął rząd względem 
Polaków  i zapytał ozy praw dą jest, że na zna 
ni, przem owę cesarza wypowiedzianą w T o ru 
niu  w r. 1894 a skierow aną przeciw  Polakom 
w pł nęły  raporty  Tauioha i Liitzowa. Żądał 
także mowoa w yjaśnienia oo do z a k a z i nosze
nia barw  polskich i rzekł, że Polaoy pragną 
żyó w pokoju z Niemoami, wszelako stow arzy
szenie „dla krzew ienia niem czyzny* w szystk ie- 
m: siłam i działa przeciw  t*m u.

M n ister v. d. R e o k e  bronił m in istra o 
św iaty Bossego przed zarzutem  jakoby pod- 
szozawał przeoiw Polakom  i powołał i i  w tej 
m ierze n a  cświadozenia, złożone przez kanole- 
rza k i Hohanlohego. R ząd nie ohoa bynajm niej 
akróoeó praw  Polaków, ale Pi laoy podburzają 
przeoiw Niemcom. Na dowód jego tw ieidzenia 
odczytuje m inister tłum aczenia rozm aityoh a r
tykułów  dzienników  eolskich i powołuje się na 
mowę pewnego kapłaua polakiego, przeoiw 
którem u wytoazono śledztwo.

N adio protestow sł miui«t*r p r te łiw  insy- 
nuaoyi, jakoby mowa C esarza, wypowiedziana 
w Toruniu  w r. 1894 m iała jakikolw iek zw ią
zek z przypadkowym  pobytem  w tem  mieśoie 
Taosoha i Lńtzowa. Noszenie polskich oznak 
musi być zabronione, gdyż nadużyw ane byw a 
do wielkopolskiej agitaoyi. W  koń u npomi 
nał m inister Polaków, aby pam iętali o tem , że 
są Prusakam i.

P. L i m b u r g - S t i r u m  dziękował m i
nistrow i za jego energiozna w ystąpienie prze 
eiw Polakom .

P. J a ż d ż e w s k i  r z e k ł , ża rząd odma 
Wi* Polakom  wprost praw a do egzysteneyi — 
a p. C z a r l i ń s k i  zarzucił u rzęln ikom  p ru 
skim. że dia p eniężnyoh korzyści zdają f*ł*cy- 
we rap o rty  o sprawie polskiej.

P . J  & c k e 1 zaprzeczył, jakoby m andat 
swój zawdzięczał pomocy Polaków i rzak ł, że 
w s.yscy  Niemoy w Poznańskiam , k tóray m i
łu ją spokój i spraw iedliw ość, stoją po jego 
stronie.

P. N a b y ł  (z centrum ) zaprzeosył, ja 
koby na Szląsku is tn ia ła  wielkopolska a* 
gitaoya.

f'als*ą debatę odroczono na dziś.
Wiedeń 11 lntego. Aroyksiążę R ainer, tu 

dzież aroyks;ą ię  F ranciszek Salw ator z m ał
żonką przybyli tu  wozoraj wieczorem z Lioh- 
teneggu.

Berno (morawskie) 11 lutego. Sejm mo 
rawski przekazał W ydziałow i krajow em u wnio
sek p. Zaoeka o ntw orzenie carskiego uniw er
sy tetu  i ozesKiej politeohniki na  Morawie, tu- 
dzież wniosek p d’E lv erta  o utw orzenie n ie
m ieckiego uniw ersytetu.

Lugos I I  lutego. Około 1000 górników  z 
kopalń w Anim ie i Reseycy ohoe znów urzą
dzić bastówkę. W ysłano tam  wojsko.

Berlin 11 lut*go. Arcyksiążę O tton złożył 
wczoraj w izy ty  wszystkim  książętom brwi, 
k&nclsrzowi i am basadorem , wieczorem był na 
obiedzie u  cesarza, a następnie na m ałym  balu 
dworskim, na k tóry  rozesłano 800 zaproszeń.

Konstantynopol 11 lutego. P atryaroha eku
m eniczny podał się do dymisyi. Tymczasowym 
zawiadoweą patryarchatu  zamianowano biskupa 
z Efezu r

Jeneralny  gubernator K re ty  doniósł tu, 
że w Kissamo zamordowano 26 Tarków .

Ateny 11 lutego. W  mieśoie Rhetym no 
podpalili muzułm anie dzielnice chrześcijańskie 

k ilku  miejscaoh.
Sofia 11 lutego. Rokow ania z m ocarstw a

m i o zaw ar ie  trak ta tów  handlowych postępuią 
raźnie naprzód i jest nadzieja, źe sobranie 
uchw ali ta  trak ta ty  w  teraźniejszej sesyi.

Wiedeń 11 lutego. M inisteryum  ośw iaty 
wystosowało do dekanatów  w szystkich faknlte 
tów praw niczych reskrypt, iż począwtzy od 15 
m ija  b. r. przy egzaminach sądowych i rygo- 
rosa<ih  kandydaci mają byó egzam inow ani 
nie z dotyoh jzasowej ale już z nowej proo*- 
du y  cyw ilaej.

A t e n y  11 lutego. Książę grecki Jerzy na 
czele fiotyli, złożonej z sześciu torpedowców, żegna
ny entuzyastyczni* przez ludność, odpłynął tej no- 

. cy na wybrzeża Krety. Mówią, że jlotyla ta ma 
' rozkaz zapobiedz wszystkimi możliioymi sposobami

wylądowaniu wojsk tureckich. Książę Jerzy przed 
odjazdem pożegnał się serdecznie z rodziną królew
ską. Król i następca tronu odprowadzili go na 
dworzec w Fireusie.

Rząd grecki wystosował do mocarstw notę, 
w której oświadcza, że mając obowiązki względem 
ludności chrześcijaiisklej, z którą łączą Grecyę wę
zły krwi i religii, nie może dłużej pozostać wy
łącznie obojętnym widzem wypadków na Krecie.

W  parlamencie oświadczył dziś Dslyannis, 
że me może powisisisć, ja k i rozkaz ma fl-otyla, 
która w nocy odpłynęła do Krety. Tyle jednak 
moŁe powitdtiei, że Grecya pod Ładnym warun
kiem nie dopuści do wylądowania wojsk tureckich.

Londyn 11 lutego. Do dziennika D aily le -  
legrapn donoszą z W iednia, że absolutnie n ie 
prawdziw ą jest pogłoska, jakoby hr. Apponyi 
m iał zostać am basadorem  austryaokim  w L on
dynie w miejsce h r  D sym a i że w iedeńikie 
m inisteryum  spraw  zagranicznych n igdy  nie 
miało zam uru  odw oływ ania hr. Deyma.

H O TEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 10 lutego. JEkso. minister 
E, R;ttn#r z Wiednia, M Wołowski z Warszawy. 
B. Poray Żakiej z Krakowea Dr. Z. Keppler i J. 
Oozkowjki z Chrzanowa. L. Dietz z Pragi.

~ H O T E L  E U R O P E J s Y l T ”
A LBERr 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 10 iutsgo. Hr. , Miączyńska 

z Rosyi. J. Wolgner z Komoro wki. Z. Cieńiki 
z Stanisławowa. J. Zdolski z KJbnssowej. B. K ru
szewski z Krosna. Kniaź R. Puzyna z Gwoźiźca. 
H Niiribill z Krynicy. St. Bi łoskórski z Staj. Ks. 
W Dąbrowski i ks. J. Królikowski z Dzikowa. K. 
Ddrycki z Mostów L. Fraenkl z Kossowa. J , No  ̂
woeielecki z Wojtkowa. 0. Heller z Krakowa. St. 
Wendelin z Wiednia. J. Bndiaohek z Floridsdortn. 
J. Kreiml z Wieania J. Podcski z Rzeszowa.

H O TELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechał1 dnia 10 lntego. Br. O. Harsiorfo- 

wie z Swistelnik. H, Triitsohel, N. Triitathelowa i 
W. Triitiohel z Roayi. Ks. M. Kochański z Baska 
J. Krzysłowski z Horodniey. H. Bsrgier z Wiednia. 
F. Goldsnberg z Łącka. N. G ildberg z Opawy. J. 
Myśliński z Podhajec, K. Lewicki z Przemyśla 8. 
Schwarc z Manasterzysk K. Głodtiński z Warsza
wy. J, Doberski z Podola roi F. Oinkes z Tarno
pola. M. Piskozób z Kołomyi. E. Koller z Kamion
ki. A. TeoJorowioz z Brzeżan. H. Mroczkowski 
z Jasia.

N a d e s ł a n e .
Rnoryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tei « m 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Pt dUŚMyrh »(udy*cb w Stokholmie, oeiadi »e Dw wie 
D r . J  D u k l e t  i ordynują »r ezwp<f :ia i p e i ż b  

G IM N A S T Y K Ą  L E C Z N IC Z Ą  
(<>rfop i «leVtryk%)

w wadliwej lab wattej budowie ciała, w por sieniach. *i«- 
dewiadzle i ■ slabien-o w rekinwlescencyi, up rtej błę
dnicy i hineryi, w derpieaia ■ etawów, ścią^eh mięśni, 
n«r»dw po uderaeiia zwicśn'e-ia, złamania iab t - o « -  
tytm e powtWy k, w e'erpi*ni»cb treevi iwlz-zc-a er a h c -  
r e b e c h  setce i r h i r e b a c h  k « b te e y e h ,  tui aa 

Słewockiego 1. 2 od 3 - 6.

8peoya!ista chorób wenerycznych, skórnych 
I narządu moczowego

Dr Ślbin Padalcw ski
b. lekarz na klinikach w nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paiyśu

O p era to r*
Ord przy ni. Akademickiej 1. I  od 10—12 i od 8—6.

i< e k f t n  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k a s i e r  
Dr. Leopold S c h e l le n b e r g

ord. przy ni. Kopernika 1.22 od 3 —5 po południu 
Dla ubogich od 8—19 przed południem bezpłatnie.

Podziękow anie.
We-yetkim którzy okai-li łycidwość i w-pżłestcie 

» ciosie d wgiej ckoriby i wi itniercl ś p męśa i Ojaa 
Eaiprz śfarcich* -iki.go, ikladamy ta dmfę peizięk.wa 
nie a wzzetegHaotcl ki. Tre^eckiems włkaremz w Wyś
aia i d  który *r»»i» j«g<ci* »*ezn»B> edwi*dził w cho 
robie i zaraz po śmierci pie-wwyw byt. któ-y własaaml 
rękami doeom^gł zł*-yó uam drogie zwłeki aa katafalku. 
„Bóg Wam aa to zapłać*. R o d z in a

Rok założenia 1S53.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
A U G U iT  SCHELLENBERG I SYN

Lwów, nl. Karola Ludwina 1. 1 w gmaohi 
dyrekcyi guL Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca

P R O M E S Y
de ciągnienia 15 lutago 18S7 na losy aust. ztkłalu 
kredyt, aiemskłege I Em. po ztr 1.76 wraz ue 

gtrmplem.
t t ł ó w n t  w y g ra n a  mir. 4 5 .0 0 0  
LOSY NA S P Ł A T Y  MIESIĘCZNE
pod najk irzystaiejujr >j warunkami.

Wydawuictwc gazety lotcrwań .Nadzieja, prt 
nomerata roizur zł 1 7 i, aa prowincyl zł- 1.80.

itW# ™ dnia U lutego (Z Izby handlową;). 
AMoye aa wtuk* kolęj gai Karola Ludwika 200

aC- n , k. *17.50 do *20.67 Koiej Lwow.ko-Czva,-Ja«akr 
•o *00 zł. w. a. *82 — ao *86 —. fiasku hypoteczuego pt
L °  *  , S9l ~  ^ ł03’7  SMbarto w Riwzowie po *00 zł. w- a. *00.— do 308,—,
gonów w Sauoku *60.— da 360, faw tmaew/ su

E Jatr  «  100 zł.; Banks hipot. „ ij ,
5 r°°- J ,40 “ Ł, 5 ^roc- * 10 p « *  lio.io dano.80 ,4  I p(2 proc. łoz. W 50 lut U A i do 100.5 , i  PMC. 
los w ŁOMt 86,70 do 97.40. Buku krą,, 4 i mjt w- 
* ^  101-40. Banka krzj. 4 proo. loz. 57 b
97Jkf dc 9 i JO, Tow. kred. gsi rieua. 4 proc. fi. umi- 
*ya) 87.80 do 96.60 4 proc. ku w 4J. i pół talach 9) 70
6  98.4.., 4 proc. u* * 56 97,4 i do 86.13 7

«L w 100 zł.; Ga) fum. proplaacjńaaco 4 erc 
97.80 do 9? 60j Bukowińzklago fund. proplu. 6 proc. 
is  —. Kom, Banku krąj. 6 proc. (II amuyii 10*. 10 j  
10-.80 fiożycata kra. Ś proc. 106— L  - . - .  4 i M  * n ’

-  do —  4 proa i  r. 1891 97 60 do s8 80, 4 pwir
po *00 uoron z roŁ , 1893 97.— do 97.70

Romea. . JDnknt osuriU  5.68 do 6.72. .tzpoleondor 
9 46 do 9-66 Póilmperyu 9.60 do — . Kubel rozy eki 
papierowy 1.26da i.27.lJtł mornk nimiecUck 55.4»do i8.8.

Wiedeń 10 la-ego. N otow ania wieozorne. 
K redy ty  368 5U, węgierskie kredyty  404-50, 
angiobank 164 75, bankverai  ̂ 255 00, ouion- 
bank 291-50, iśLnderbank 244.50, soaatebahny 
363 75, lom bardy 90.—, eibetnaie 270 75, *koy« 
tytoniow e 146,00, rim a 240.00, a ip iny 85.20 
ren ta  majowa 101.80, węg. ren ta  koronna 99 75 
Losy tureokie 49 10, m arni 58 6S. ruble 126*50.

4  proc. P ożyczka .raiow a z r. 1891 przyjmujemy obligaeye te obecnie jako gotówkę, 
wypowicoziana po 1 Maja 1897. J l  1 J  *  J 1 s '

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i kantor w ym iany
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PHb<9 t u 4 D i  dn ia 1?  lutego 1SN7.
V

ZBRODNIARZ - ARTYSTA
przez

K J d r y g a  O t t o l e n g U 1 .
PmUłd i  angiej ikłsgj £. Żmijewskiej.

mą& dalszy).
On sam wobec groiąoego m u niebezpie

czeństw a zachow yw ał krew  zim ną i be* obaw y 
patrzał w przyszłe szczęście jak  gdy Dy mu się 
ono słuszm e należało.

Zaehowaiue się D ory w ty a o z a s ie  było dii* 
wnem. Czytelnik przypom ina sobie zapewne, 
U  mr R andolph nie skorzystał ze sposobności 
oświadczenia ,uą o jej rękę i t e  ostrzegał ją 
przotnw -o mr. T ńauret, dowodząc, t e  jest on 
człowiekiem niew zbndzaiąorm  zwafama.

Lsoz rady  — lak  kcos słn >sn e powiedział 
— dobre są dl* tyeh  tylko, k tó rzy  je dają. 
N ie dziw więc, t e  i rada A rtu ra  odniosła »ku- 
tek  wręcz przeciw ny od zamierzonego. Mr. 
T h au te t scal alę m ety lko  czę&uym, ale i pożą
danym  gościem w domu pań Rem seu.

N aie iy  przyznać, t e  posiadał w ielkie to- 
w a rz jsk ie  zalety. Podróżował wiele i n ie yiko 
w idział aw ar. ale go ob&erwow-ł, m iało du to  
do opow iadania i am iał ipowiadaó tak  zajm u- 
:ącc te  w m niejszem  kó łka nieraz przez długie 
godziny nabierał głos niepodzielnie.

Mr R andcipn  spostrzegł ze m u tk ie m , te  
Dura należała zawsza do najpiluieiaayoh ,ego 
słnobaozek Bardzie) leszozs m artw iło A rtura, 
t e  ehou wszelkioh starań  dokładał, m usiał p rzy  - 
znać, te  nio Thauretow i zarzueió m e m ole, 
oprócz w łasnego praeoiwko niem u uprzedzenia, 
k tórą było w praw dzie ocr&z więkazóm, leuz 
w ydaw ało się eoraz bezpodstawnie; izsm P osta
now ił wreszcie rozmówić się o tern * Mitohe- 
lem i u izym ł to pewnego w ieczora gdy salony 
pań Rems„n były przepełnione a T kanret mo
nopolizował, jak zwykle, uwagę pięknych słu-

’ cham ek.
— M itobel — rzek ł A rtu r — wytłómaoa nn 

jam m  sposobem ten  I r a n o m  zakrad ł się tu ta j?
— D ora go  poznała u znajom yeh i zaprosiła 

do siebie, Tiaozegc m m e o to  pytasz?
— R  'zum *s;' chyba o co mi ohodzi t
— 3  najmnie;.
— No, to  ci powiem te  jest e t ch y ra  ślepy, 

albo masz oozy ty lko dla fim ilii. Ozy nie w i
dzisz, t e  młodsza jej siostra w padła w szpony 
tego jastrzęb ia?

— T en jastrząb  n ie jest woale drapieżny. 
N ic jej złego m e zrobi, a jeśli się m ałżeństw o 
skojarzy, to  po to  są panny i kaw alerowie.

— S łu c h a j! M ógłbyi św iętego znieoierpliw ió. 
Mówisz tak  spoko inie. o tern, t e  dziew osyna 
zazochała tię  w n.oponin i może paść iego c- 
fiarą, jak  gdyby chodziło o przetabezenie walca 
Tu chodzi o oałe tycie , k tóre może byó zła- 
manem.

—  Mój drogi, zapam iętaj to  so b ie : G dy m łody 
ozłowiek stara  się o pannę, pow inien przeae- 
w«zfdtkiem  trzym ać iię  dwóch rugał. a ty  po
m inąłeś ebie.

— Cóż to  za reg a ły  ?
— Z a i na si je wymienię, pozwól, t e  zadam 

oi dw a p v tan ia : ozy i ty  pragniesz peślubió
Dorę P

— B yłbym  najizozęśliwszym , gdyby mi swoją 
rą  zzę oddała.

— W  i* a io  razie  wym ienię oi moje dw a, 
praw idła Otóż l-o  starzjąey >ię nie pow inien ni
gdy i ie  się w yrażać c swoim ryw alu, a 2 o z 
ośw .adozynam i n ie zwlekać.

R andoleh popatrzy ł na  M itahela, zam y 
ślił się głęboko, wres*.oiv, wyohodząo z zadu
my, pedał m u r^kę.

— Dziękuję oi — rzekł i poszedł prosto do 
D ory, otoczonej rojem  młodzieży. ■ Korzystając 
z pierwszej sposobności sz e p n ą ł:

— Ozy mcgę uanią prosić o ohwilkę r® 
zm owy P

Spojrzała n a  niego ze zdziw ieniem :
— Czy w ważnej sprawie ? — spytała.
— W bardzo ważnej — odparł.

Panienka przeprosiła tow arzystw o i ude-
szłi z A rtur ;m do drugiego salonu Usiedli 
obok siebie na  kanapce. Po chw ili m ilczenia 
za J* ą ł:

— Miss Doro, pragnąłbym , abyś m nie pani 
w ysłuchała cierpliw ie do końca. W iesz zape
wne, te  oię kocham.

U m ilkł, bo dostrzegł, t e  zarum ieniła się 
z lekka i głów kę opuściła

— Nie wy.iow a J - ł t n  pani tego aotyehozas 
w  słowaob — ciągnął dale — l«rz pani jesteś 
kobietą i, ze zw ykłą wam przenikliw ością, w w  
ozytałaś to j a t  zapewne w mojem sercu. Ja  
jestem ty lko  m ętozyzną, to  też w serduszka 
pani ozytao nio umiem. R az zdawało m i się, 
że m is* ku m nie pewną skłonność — ale pó
źniejsze fak ta  obaliły  to słodkie złudzenie. 
K ró tko  mówiąę, byłDym na; szczęśliwszym z lu
dzi, gdybyś pani zechciała... daó m i odległą 
bodaj n ad z ie ję , t e  kiedyś... b .d i m ci niują 
W ram iaa poświęciłbym  oi oałe ty c ie , w s i /s rkie ] 
moie myśli, uo*uoia... T aką jest moja prośbL, 
tak ie  najszczersze pragnienie... Doro ukochana, 
wszak m nie m e odtrącisz?

Mówiąc u jął jej rączkę a  te  mu ja  od
dała bez oporu, to  go ośmieliło do tak  gorąoe- 
go zakończenia prośby. W ahała się ohwilkę, 
w yciągnęła rękę e ,*go dłoni; ze łzą w oku, 
szeptem  niem al odparła :

— Ozy ranie p»n doprawdy kocha tak  bardzo?
— O tak, bardzo, bardzo, nad ty  >i . 

P róbow ał znowu rąozkę jej ująć, ale mu
jej D’h dnła.

— 1 nie dba nan c pieniądze? — rzek ła o - 
chutko.

— Miss R em set takie py tan ie jest obelgą.
— O nie, nie, pan m s i t le  rozumie — za

w ołała — ja nie mówię o m o l  o h  pieniądzach.

N ie mogę się panu jaśniej wytlumaozyó. u e  
żądam  n a  pytan ie moja odpowiedzi, Uzy było
by  panu przykro, gdybam .. gdybym ... jakże tu  
pow iedzieć? gdybym  zrobiła coś takiego, ooby 
pana naraziło na w ielkie w ydatki.

— Roznmiem — zawołał rozprom ieniony — 
pani lubi zbytek. Otoozę cię przepychem  kró
lewskim, będziesz m iała wszystko, o ozem ty l
ko ram arzysz, Chcóbyś trw onił* pieniądze, n i
gdy  oi z tego za/zutu nie uczynię.

T e zapew nienia by ły  jej widcoznie m iłe 
i uspokoił ~ jak ieś n iew yraione obaw y. M ilczała 
chwilę. P obiegł oo*yma za jej spojrzeniem i 
zobaczył, t e  spoo-ęło na mr. Tnauret. W ąż za
zdrości zapaści] żądło w serce Artura.

M łodzieniec ohciał *iię jnż odezwać, gdy 
ona nt gle zwrooiła się ku  niem u i z tłum io- 
t e u  wzruszeniem rzekł :

— Mam nadz,.'ję, że się p»n na m nie gn ie
wać nie będzlesi i te  m nie ale sądzić nie ze* 
ohoesr. J e , t  coś, czego panu wy aśuió nie mo
gę; gdybym  jednak mogła, tc- sądzę, t e  byłbyś 
rad temu. Tym czasem  jeanak  odpowiedzi na 
pańską propozyoyę udzielę Czy zechce z pan... 
poozezać ?

W  głosie jej brzm iała prośba.
— J a k  dłogo? — zanytał, zły  jeszcze w dTl

ona i zastanaw n ,ąo s % czy  to, oo m u oh c a ła  
wyjawić, m iało jaką styczność z T hauretem ?

— Czy gotów pan byłbyś czekać., do... do 
Nowego R eku bodaj?

— T e tm ir okropnie długi, ale skoro tai a 
jest wt/ia pani — w ięc dobrze, czekać będę 
oi trpl wie.

— 01 dzięku.ę, serdecanis dzięksję!
Tb le ty lno  powiedziała, le.cz głuS jej di żal, 

w  oezaeh łezsi •'ablysły, zi ohwilę zdawało 
m u się, i»  to  serduszko bije gorętszem  uczu
ciem i te  to  uczuoie zw raca s u  k r  niemu.

Uniesiony szczęściem, przy tu lił ją do piersi 
— on* m u się nie opierała — w yeisnął poca

łunek n a  je j usta ih — imu tazże nie s ta 
w iła oporu A rtu r nie nadał się z radośoi, 
ohcó w stali natyohm ia i poszła wproś* do 
Tnauretii k tó ry  ją pow itał gorąco.

Mięcizy dwoma* kochtjąoym i się praw dzi
w ie istotam i w ytw arza się jakby  Drąd m agne
ty czn y : tyw szenm  tę tn u  jednego serer odpo
w iada tętno drugtfgo .

t Skoro ten  prąd lię objawi, skoro E up idyn  
przeprow adzi niew idzialne sieoi telegrafiozne . d 

{jiedn -gc serca do drugiego, to  choć nieraz za 
dają soide oiążkie ran y  naw zajem , ohoo ozaseui 
się przeklinają — g n iew  pierzch ł. Urazu się 
rozpływ a, pod prom ieniam i oiepleiszeso spoi- 
rzenia, uśm iecha.

T ak się też działo z Randolphem , Frze- 
kL nał on nie"*> Dorę, oburzał się na nią, ale 
ją k oc łu ! i czuł, t e  kochać jej nie przestanie, 
pomimo strssznyuh udręczeń

Przez następnych k ilka tygodni przecho
dził przez w szystkie to rtu ry  zazdrości, leoz 
wspomnienie tej jednej ohwili, tego >ednsgo 
pooałunku, łagodziło n tjsroższe katusze i dodn- 
wało mu. ntuohy.

— G dyby m nie n ie  kochała — m yślał — 
czyżby nu  dała nadzieję, bodaj odległą? Nie, 
ou t m nie kocha, laoj jakiś powód niezrozu
m iały sk łan ia ją  do postępowania w ten  spo
sób, do deptan ia po mojem sercu. Ona m i to 
z czasem w iaśn i wszystkie urazy  pójdą w 
niepamięć. Trzebs. czezać cierpliw ie, trze Da jej 
uf ló, bo ona szczera jak  złoto.

Lsoz wrsoały znowu dawne wątpnw ośoi, 
trw ogi i udręozenia.

AV tuiesiąo niespełna po opisanej rozmo
wie, druga, mniej w ięot, podobna, w ynikła po
m iędzy Dorą a mr. T hauret

rt»*sr dalszy u staP»V

Teatr hr. Skarbka.
W  piętak dma 13 la te |n  1897
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towedya « ł , ‘ ta-h J. Siatki awlcza.

jakotaś J e d w a b  V a n n « B b e r ę a  asamy, ba l koloro*»ay ud !5 ct, do lb.65 (około 240 roiiioznycb 
jkkoiji i 3000 róifljch barw i deaeni itd). czarne, b»ł i kolorowr od 45 ct. do zł. 11.05
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L e ś a l t i j  kawaler, z aiitaym. egsa 
Dlinasi pi. 'am ja amieaioMaia V In* po 
da Maro Plobaa. 5 -7

t l k o i o m w siła wiaka, i rnaty, po 
nada dlag-rlataię praktyka, p -ukaja po- 
j*d aa ordynai -a. u D p sta ras san 
Żółkiew

1*1*45 .-z akoarmlesny . ok u zonę ii 
u .  lakołę rolniczą w DobUaacb e 8 I*t- 
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(I 35 kr.
jedwabne fular, zł. 80 »r — P.86
edwabne granadyny k- 80 — 7.85

jedwabne bengality zł. 1.10 — 6.8i‘
jedwabne aaamaazk l kr. 66 — K.6f
jeawabne matarye włoa. La suknie zi. 8-65—42.75 
edwabny atła* dla masek ct, 30 , — 1,90

Jedwaone M em iU etu 
Jedwabne luaierye balowe 
Jedwabny Failli frangaise 
Jedwabna Haraba 
. edwabny fular japoński 
Jedwebne Crep da" Chaine

et. «5 zł. -  a 85 
, »» „ —14.6b 
zł. 1 46 — 6 M  
et 80 , — 8.80 

,  80 „ — S Ji 
, 1.86 -  6.65

za metr aż do złr. 14.65 od

Jedwab Araures, MerreiHeaz, DacheBie* etc. Cri italliguw Moire antique, M jscoritu, Marceilines, je
dwabne kołdry i materye na choragww wola« oć porta , cl» do domu — W>ory odwrotnie. — Listj

ao Szwajcatyi kosztuję 10 ct. karty 5 cf
F a b ry k a  j^ d w ib iu  G. U o n n e b e rg a , w  Z um chu k . i k . d o staw ca n ad w o rn y .

marka ocHfiar;MA

Uprzejm ia proozę żądać ty lko praw diiw ego kuracyjnego Coąne.ou rrancuskiego pod m arką oenrouną A m  l L « i  l i t  k o a l a  
firmy C otrisrs Ł  COrtlp. założonej w r. 1860 z p a d k o b w *  U I ł .  H o w d r a to w lc z  w  C o g i .a c u .  „edyna polska firma we Frw ioyi, 
reprezentow ana na  wyutawie lwowskiej we własnym  pi wilonie »B utelkau i odznaczone modułem złotym, poieca wielkie zapasy ku ry  
oyjnyoh praw dziw ych F r a n c a a h i c h  O o g n a e ó w , a szczególniej dotychczas, nieprzei -yzszonego w sw ij debrooi Co^ iscuml nisterykl 
ne|®, który nabyw ać można we Lwowie, Krakowie, ora®, w e w szystkich renom ow aiiyot hai idlaon, ouki ^-rniach, i apxebaoh na prowin- 

cyi Z poważaniem  A n g a ż f ,  Cha* 'z ew ffk i, ien. zas t̂ ze stałą  siedzibą w Krakowie, Basztowa 27

Woda lwowska
edznzciB się ba-dza n . ian i m i d’ugo 
*Twałym zipacMm Wo a Iwe-.ak* ’ast 
m l  n t )  p a rn ię  da sk-aptmla sukien 
i ckastak. — FI»kon 8 0  cenf w i 1 złr.

5 0  cant.

J a n  ^ h i i s t o w ś c z
hWÓ w : sklepy wla»p» uhea Kapara'!* ) 3 u ic»
fialkki 11 Snlienoice 1 20, CZBP

NIOWOE. Rynek 2.

i ta e  ■ a . n r  e g z a m lm  w a n j
bl»gly w języku ■tetrieckim aJd* 1 w V«. 
» pandaawi P »ps a iwJaaić jłhiow ~i>

p*iadę fi_ x*gaf "drielt 8 "rc J. Palłń 
•kiagd Lwaw. ol- Karole Ludwikę 1. 5.

Palcie tutki Niemojowskiego W8zndzlfl 
do ntDycia

Wielka im prucka loterja | Ciągnienie przedostatni tydzleż..
•lówas wygrane

7 5  O O O  gotówkę i 80*/. pa*
Losy po 60 kr. p*iaceję M J  m u  Klti i M Kler la'd, Semui.f
dau. .01 nann I Fńginbncn, 9uł*aw Max. ■JckaMsnkar.f i K. ai* t , A 

lanbcrg I Syn, *ek J  i Lillaa.
9chM'

N - a  p ą e x l A i !
Męka pai’dapsk» OOO o '1 k lo
PnialM wegi«sU najp iłdntswsr pół kfia 
Maała dw« • da świrżot i* pół fila

a p t e k a  aa j rowi .c,ł d spri- dania 
a poanuaie się i*i*r wy aptiki U*t, ] 
r n  maja spiera od K-rorę-1 ^oAgonia

—  «i &
-  3* .t 
—.*>) fi.
1.90 it, 

- . 6 6  ct, 
74 at.
te ct
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P o a z u b u je  ai* 4 i oku:, y  teipokói, j 
kaibnia a pnysa tśy^ośalaiui Z g ln  .a i 
prd Miesakan a do biura daiarni t*’ i I 
ogłonaa Plobna 3—3 I

Do sprsaa uia r .  a 1 a- a. ‘|4 godziny 
od Lwow a 51 morgów o^jiara wra*. s bu
dynkami gospodarciami w b rdio piękoam 
pałotaiia Z powodu korzy nago póli4a- 
nw ti-rann i obfityrn ś ódał w mit co | 
baruio odpowiedni u  b r a w a r  lub l'« 

r y b ą  luk roipłoJu ryb. Wiadomość ul. 
PUkar«ca l i *  Lwów ' 2 -3

R a^b - 
Sm.

Mariola4* marMawa i głagawa 1 VLe 
i ,  śa mcaśin- 1 auek ,
Kamscty w*ca\kie 1 'talk ed 
Ananasy konl.tara 1 słoik

J a . t 2s3rx1. l t l  d .a g-fciatlxw'wrau».la,
Gro-zek młodiinfM ewonj 1 da. a 
Fatalka w ftręi iacL suszana 1 deka 
Juli*n lanynka L ii«k*

W»-ePrte konserw ? framn kie w puiOiach.
x :ró )3 .

Indyki k caki kaplnny jtk  i koaly zm,ęoe, a ryb, >andatxt polacu Dajt-.*ięj

W Y a d y M l f l T i  B a ż a n t
Lir4w ul. Halicka l. 3.

I» at.
M  et 
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£ 0  Jo ę  o n  e- 1 k  mie 
m i l t l  a agzam.nowany kawaler 
e tą  c a  u k u a r u  dw rsl ego, eclowiek 
Rai nr* graoyalista. L ee i Icż j egza* 
■ a in u w a jiy  ■ prattyaę dłozolet»ę d> 
‘irz« polaroiy S a li a  ewonomow kawa- 
lartw i pisarsy Zgłoeiaiia oaubisi* lab 
odpoiy śwladocśw a rai a .aciegAlaml 
jtfłyjmnjo noro J. Felińskiego Lwów ul

G A L IC Y J b K i

BANK KREDYTOWY
W * ? * * '1'} *  w k l i d f c l

«ia Lndwiica I. 6 3—2
f* rm jjn aa ]e  się aa stucyę aesnia 

inb acaanUę. Betmawa potacana w „asyka 
aiatoioirm lob ancaskin Na ęa-~la 
bkaie tarśapbnu ^ 0gę łyd 1 IsiaUna 
IlUesa wiimomości alic - * fińskiego 1.10 

l i j |  a pjatr ^  ras F. K._________1--1
b a  M ien iem  aowa dwupiętrowa a| 

walnymi latami 1 długiem naukowym,
• b i n  płaca Maryacki<-ge, iiit tara rf 
iprzedsBii. P< sradńiui o wyklociona lliś  
sam wiadimcae w iklaaia n o. optyka n 
WP Bokowskiago w hotelu i  or, a. 1 0

J S Z  e i ą ż o o s l e
i  o p r o o e a t o w n j e  t a k o w e

— r

Główne fabryczni skład wysyłkowy Pl-r* 
szai galicyjskie Śua-arni ( ioców 1 warzyw 

na sposób omerytaas d arzędiony 
pod lirmę

J. M ichnik w Bochni

N ow o o k o n o n y  skt?d Dłocisn karczyfis^ich
T  o  ter. k r a j .  d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u

We LWOWIE, u l BATOREGO 0, (naprzeoi w gru sądoweg ) poleca 
bomplfdne w ypraw y dam  k>'e w  cenie od 200 zł wyżej.

P r a w d s i w o  b e r i P i i s k i e  m a t e r y e

Kup in 1 10 me a dług. a 
konflatnt nb anie rę-1 ia 
(surdut, spodnie i kami 

zelka kn.zlujf tylko

prawdziwej
wełny

cwczej.

n a  w ie a n ę  i  l a t a .
złr. 4.8U z dobr»j
g fl 1 lepszej
„ 7.75 z b. dóbr#.
„ 9.— z wymienifei
,  16.60 1 nąjleęsstj 

Aapoi ua eearey garnitur salonowy 10 Mr, jaiote* materya na ea-zntki lp 
den dla tarysf^ , eajleesia kamgarny i wszy Ikie im • “ikm  po camacL fa- 

beyeanycń wysyła nany  r rzetelności skład fabrycanj- w n a

SIEGEL-iaiHOF w  B e r n ie .
Wzory grabie ifraoko Dostarczenie edjiOTiMnie wzorom poręczana
ł - « z  ao  eprowad enia mataryi T ‘ *>1 z iakryczeego sk.aću w w l i  j  
c c a  f a b r g b a e y .  >ę znaesne. W alk wybór, zawsze świeży towai, stała 

naitańwe eany bardze hważna 1 liga nawet mał; k zamówień.

po e c  skumplet: *ne p»>'ety pooitowe 11 
znanych z dobroci st sz sy h jarzyn*k i 

ovom5w bocŁeii-ifc ch j iko t i :
Zupy wa- ywne „J*li»nae“ 45 i 60 ent 
Gruuak ile or” ukre ry 85 -nt F 110 ka 
z-elona krajt -a 35, 8" at. Fasolka 1 -pa 

, r»',.JWL 39, 55 ct Mai-cbnw karata 95 ot 
5zplnsV 30 ct. itczzw 35 ct Kapustt 
bro <11 ska 50 ct Napusta w 'e f a .0 ct 
v  a pas ta zwyeiaiea dr kapośaieków i*s ot 
K .pasta izer-iona rałstowa cO ct bal -  
r*pka j O . t. Cebula 4i5 ct. 3-lery '25 c 
l’:r.rii i.ps 95 ct. Pory 80 oi Lope- lf  
ct, Jzbłkf itrngaii* momaotowi t świarl- 
kach i kręisac 40 ct uruszki s a n u . 
kompotcie, całe w f jłówktch i dwiart 
kecL 85, 80, ęr Śtiwii kompotowe o b-sy 
mi* 2» cL fi Iwui lo j l . tNenalz.* 36 
ct. Wisme ‘8 ct, Borówki 80 ct Marme. 
Uda i rsngloóa 1 rfr- Pos.Uu śliwkowe 
pmcierane 1 kgr. 36 ct. Powidła s {ru 
suk  i iabłek 32 ct. Pi sty owocowa 60 et.

Wrzybit najprzsunieieia 15 ot paczka 
1 paci fia z 10 1.. lenól tyc h jarzyn wystar 
ow na 20 do 40 porcyj lub taUrzy. 1 pa- 
01/a bwojow na tO ao 80 po-cyj czyli 
ia 1 dama (poreya) Rac uie od rół de 
6 ct.

ssjnewuy bardu waśny rynaluak 
pi >si - słabości m * kia Pi m lekarzy 
Ltjlapiaj pelec*ny7 Prospekt w kt par

ci to 34 kr a marutek. J -  l i g  u  
fo ld  « k właseiciei /r-ywiisji Wie

deń 12 T ńrkeistrasse 4

T u b y !

r  t a z u  K< n t  goip^dsrczy pounkoje 
posady Adras: p i r ,  sani .  ipudaraiy 
poste reitaste fitanisławuw 3081 1-

r» trz% b m >  -uRel « Z* ay .  , ł i
jami do śaia'ań- Zgłoiieni* Dr Piątków 
■ i. ' ,,ea .•*{ > 4 >416 1—3

b a r  . i t u  ma Dii, anty 
Cłowa 6 parter.

do apriadaaii
1 1

Zarząd dóbr Liski
p o c z i a  L i u 4c z a

ma aa iprzadai 
U bm lsaJM  1 roozii pełnej krwi ______,—  _ rooz aa .

rasy Simmenihalskiai 1 kilogr śywej wa 
|i po 50 centów

P a r ą  n s n i  g n  a d  c h  wala :h6w 
1 lataicn L5 1 poi mia / ,  pół kr 1 »n- 
lieśskioji anolna poa siorzeb ljb  do aa 
rM0g4

ę k o n i  s a p iz ę g a w y c h  a . 
Jarasa 5 a tu  16 i pół niary, J  

lin1 16 1 Dół niary_____________

J P ł o l n a .
o ie lia  ■ > s t s ł  , e  ę r ę c s ł i k l ,  ChO- 
i t e m k i  d re llto n k ł i t, p. własna sy 
roby ipraodą,a po eouach łdbrvosn/rh Kra 
jowe Tov* ■ .łwO *kackio „Pnądka* w 
■WjK iwioko tbaadsr nym łkjulzia ra Lwb 
wio pisy nil t  Kiunskiaco 1 2. Zamówię- 
aia ■ pr wiu 1 prosimy aaasyłać wprost 

dc Krjtna.
Ę a d a k to r odpowwoLciA

Zaliczki na produkt a rolne
udziel*

B a n k  r o l n i c z y
p t d

w e  L w o w i e

K o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  i z a  
W i e d n i e m  z a b e z p i e c z e n i e m .

o d p o -

Zarząd dubr JWbr. Fotulickicti w (iliuiauach
poczt* y, m .ejscu 

m a do sprzedania na n as ien ie :
K artofle ^F iałt"  *24 4*/0 skrobi po 2.50 zu  160 klgr. 

,D aoery - 19.41-/, „ „ 1 6 0 ,
,G n -B lts« “ 1 S.4%0 V 160

KarboiT.- mogą tłużyó iako Dai dz > smaczne atol wa i bardzo .donna 
gorzelniane. Gatunki te  wydały z m orga w 18d6 F ia tty  120, Gil 

B!aga 130, Da bery  110 m etr. eetn.
Ceny iooo staoya Zaawótze bez worka.
Z am ów ieiia  przyjm uje ń i^ d o  1 m arca 1897.

Nowości
w  artyku łach  

galanterwjnyoh.

D a m e n l  H e r r e n l
JJnroh mana 18 jł^rige Thitigke I a if  
di<sem Gabia •, b'n icl mit reVbstet. nnd 
TWTtnhmst.n famiMan m Yorb^doig Y»r 
„ stner t sini 3 OO14 An i Agi su 1 O ster- 
' ich, U igern, B ' ■ Deut-cŁ und lglend 
YermOg/-n Ton 000 fi- bi. 5 miiliones. 
Arico^rstan, OfOzterr, uatsbesitzar, Re- 
• : ita Ksnfienta, I t i r  itri-Il. dis ai .  .  
At »i shl >n heban 1 1 h -*t*« wendet eich 
»n » o t  c B a te r i ,  B a  la p ó s t  Eó‘t8i- 
Rsgs* 10. Den che A f-sgan nsrdair ge 
gen K‘-  'inda >g ron 5 kr. in Briefmsr- 
kc_ 41 Ar rrengstei Diicretic 1 basn .jortet

h r r r » “ ‘ v : s

I.WOW.

N N N I M 0 0 M

1 1  m  k a r u & w a ł
ĆkLSk P 1 E .Ó 1W 

poleciję

I
Lwów, plac Maryaoki liozb« 6.

•mmmmm i s e ę e e s

a j .  LUiiwuł Ażm żo w iIcl Papioi 1 ta  G ry k. fijaiMowiuinaa w Óiałoj.

A -en kińsRle 4ruk<rsie o tynech k»-- 
csnkot oh wiem nstychmiasto wsco wvko 
nywan1* mdresowych V*rt. cyrfcnUr-iy do 
ii 'sL ń  wiTiikUgi rodzą n, namets yi itd. 
Z 18' ewiowksmi »L 2, 181 •ciorkemi 
il  2 5<j. z 9 6 c icionkzmi zł' 8. z 8) 6 
czi-ionkani złr. 8. '6, 890 czaon.smi złr
4 i włęarnle 1 nada.tkę fnrbowę w wesyet 
kie *roloty jsk i z 0*1*1 im- akcentami. Po
syłka zas>i<c<ka Wzory darno iopł tnie

M Rundbakin, T aberstr*sse 35.

Sułaone warzjwa i owjcs bechań?4a 
pizewyśsiaję .wieże iwjm właściwym de
likatny m smakiem bpesóbneycia jasc pre 
s y, mianu Tfcln zalety sin oczyć w wudzib 
letaii' pctrieboe rsrz-w . lub owoco prtra 
8 g idziny pocL. n jak świ .że Drzj rzęd ;aó 
i go wae

Warzywa bo^hewkie w sc 'hem misje Tl 
trzymane konserwuję sit wybornie Int H'- 
kr, nie traoąc ra  dooroo.

Cm liki wra z .rczegutewym opitem 
w; wyła aię na iudanl. udwrotnie.

kład n*rzymuję: s Krakowie Edmand 
Klimek, Hynek A. U, w Dębrowy W Itry 
E im., apteka.z, w Jar... . „it A- lumi ■ 
ajtki wa IiT-iwie L*ourd solecki, nlisa 

Batoregi 1. 2, w P-zem ;śln M Krng, 
w TarLipołu F Frantz, w Czeraiowrcn 
A Tabakar al Gajna. w asi ssawie St. Mi- 
siurawska i Ska, w Dronobeczu Teoftl 
Jahłc uki, w -arnewie F. Lnszcnyński, 
w 7arncpolu Sipollt Skowiński

Odzna wcie 16 metalami na wyst wach 
ki.iuwych i zagrani" :nvcb w Loudyniu 
1878 i we Lwowie 18S1! r s ło t  medalami

D l a
o b y w a t e l i  z i e o s k i e b !

Realność w e L w o w ie
w yrseśłic „em po! ii irin, ^olnt u j- 
datku lat 12 przyiotzgca 5 010 złr a. 
rocan.ge dochodu, skłi iaję-a aie -n-
eiętr rąi iamianicy (31 uilkacyj) ilii
strlowąj, »yjnd iwanej z n-.jwieksi, om-
fortini (11 pokni miez.ikaleych, 8 p jape 
darskich, 1 rododęgi, łn ienk ., sutereny, 

ogród ze etat smi drzewami etc).

na
d o  z a m i a n y

dobra ziomskie
o w*r«ęc i ,a« bed- *y!ki oferty dóbi 1 

dobrę ąlehę. Wsem l btidrnkami w do 
br m stania Dwór po -ądny wymagany. 
Więksi' otnzary, obnęzont -niczni-^-ię 
po^fczką T. w kręd ziem. mogę równie* 
być erzyjete.

Bliż-ya wiadomość, tylko dla re- 
f  ekiantOW w kan t ła m i ad -rokwta
Dra Zygmunta Ma., ynowsi <ego w< 
Uwowie ul. Jagiellońska l 12

Magle pokojowe
po złr. L'‘ i *6 Wyżymsczki d ' bielimy, 
Ł wa.csmi gumo we mi po ilr. 12.60, 14, l t , 
18, 20, 88 i 36 po,«ca P i o t r  C he są - 
st.ewnlr* h»nćri ż tl.z ., we Lwowie plac 

Kaeitułny 1 (naprzeciw Katedry).

K a l e f i d d m
j n  jff» o*.

amiast po fO ct. możni. dosUć o Leora 
toieka, Ormiańska 8. Kwotę tr-.eba nade

słać pr ekacena lob -'«rk»mi
Biuro nrUGzycinl8Kj«

L u d m u y  S ^ o w r o ń s K i e j
w Krakowi* al- K-upnirza 1. 8 me do p> 
iec.ziz zeraz B  w y  (sjpóriau-si,) Fran- 
’>zki H Ł ic p y » fe  :. Angitlki posia- 

dpjęcś dc -cenale język francuski. Si*W - 
nltslial Fe'ki. z arty«»yc!*ę rnusyzę. 

-  u  ■ c [c d  d mowych B o n y  kiem- 
“j i Polki z krawiscirznę. Ni m thę 
* krawlrcsyzaę \a zsri ć n domen. Osoby 

wymOniom mi a  świetue u 'lecenia.

Artur KoscicKi
(SYRtUSZ) 

lw ( *, ulica Zaiii*rstynp#ava I. II 
.dom własny) ulica Trzeciego Majr

liczba 2.
poteoa wproso z  Am erj ki wybor- 
ną k a w ę  pół kilo zł. 1. — IL)- 
l«Dszb h e r b a ty  pół kilo zL 1.60 
do zł* 6. — k o n i a k  koraoyjny 

butelka zł. 1 S » c o zł 5.

JŚmitffi szshiroinl

J ed y n a  niA zaw udka

T R U C I Z I ś A
d o m o w eu  nwenury, n ty n y  

polne.
Fni wytasa wiz-, jtkie dotychcsaa 1 

tym uelu ażywaa* Osi sza trajrno t y l 
k o  na fryaunła iglires) sacatu, rnyia 
kr* lik Dla ladzl i wiarzat domowyea 
ak u.ai kot. drób ita aiaastudliwL 

Wy*yłkl w anazMib po 80 60 ct. 
) ł ałr„ poczL o 10 ct więcąi [na lis 
Erach, i epakor.) askLtecsnir odrroti is 
r  p o b ru in  8 k * a ś  i l a h s r e t i -  
e iu e s  p r a e tw ip ó w  oh em J a -  
***e l i o h e l k u  nu fowoi. w

1 mir traetzn' 3 złr . 4 i pół Ula 
7 sir. 5r- ct. 

flnrtawny skuu) »  Lwów L< 
i » k  l A K rtsiaofuki, Aptek.' Kan 
miga, Madeniih, Mieinici. Przemyli 
3. ioaiaiUawioi Bawi ruska, Soka1, 
Warę1,. Woiiiłćw 3r' tsl i Bialsko 8, 
"Hitw^akt tawor-e A 's»'ikl.

O ^ i e r
czystęj krw i arabskiej z 1 dowo 
dem Lsraz do sprzedania 1 b w y 
najęcia. B liżyn szczegóły Dwór 

Jab lonów, Suoho^taw.
bzoAarzua r jc St. Mameoi kego Społkt. c łtal Zorżp ZarząaCc W Hodak

C k. u p r ty r1 lejów

FAERUA CZKŁA
tsflowego I zwlerciadłowego

K U P F E R  &  G L A S E R
* imbóto ul. Kaimi&rzowska l. 28

poleca>ę awe nadapaze w y r ó b ;  
k r a )  a  nre

Szkła w ta lauh
wi wszystkich jakobdkcl 

swłassesa
i rozmiarach

S zyby se linow e (b e lg ijsk ie)
bZKŁO DACHOWE 

kolorowe, reatowt 1 w deseniach,
n z k ł o  z w i e r c h O o w G

jak  i lustra  w rem ach ltp.
o sz k le n ia  now ycŁ  b a d o w il 
w y k o n a j*  ain pud {w tr a n -  

r y ą  n ejsu u  a a u lij  
i diament do rżnięcia >zkła.

1


